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Wychodzi codzleanlc raati oprccz dal pośnltfeczrycl

Adres fiedsksyl: Kijów, P r ó ż n a  13, Teljfiso 2464, 
Admlslstr. I Brukami Pilskiej: Kijów, P rom na  8, TeL 1672,

Rękopisów R edakcja  nie zwraca.
Redaktor przyjm uje od 2 — S. Sekretarz od 12 — 2. 
A dm inistracja o tw arta od 1 0 - 4 po foł. i od 6-- 8 

wieczorem.
Ogłoszenia przyjm uje się do godziny 3 wieczór.

W f o r ik  8  2!) w r z e is ia  1909 r .

PISMO POLITYCZNE.. SPOŁECZNE i LfIRACKI

m * k

Ejiesłerz. Jkw»ri. półrc»cŁ r
Prenumerata. W kraju —.85 2.50 4.5i) 8.—

„ %a granicą 1.30 4.— 7.— 14. —
Za zmianę adresu 30 kop.

OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tenstem  *0 kop. pierw szy i 20 '.top. każdy na­
stępny raz, ze tekstem 20 kom pierwszy i 10 kop. n a ­
stępny raz, zawiad. żałobne po 40 kop. W rubryce 
„Nadesłane* w iersz petitowy lub jego  m ie jsce ! rb

Numer pojedynczy 5 kop.
Pi eaufneraię i ogłoszenia przyjmuje

Ahmińlsfriieka.

rbmrcremuiłujhuumu

Ubezpieczajcie swoje życie, posagi dla dzieci, 
renty 'a  starość i t. p. w jody nem p a ls k ie m  
T o w a r z y r c t w j e  u L d z p i e J a e ń  n a  ż y c i e

i od następstw wypadków. „ P r z e z o r n o ś ć ” A gentury  we wszystkich znaczniejszych punktach 
kraju Południowo-Zachodniego, 

■ le n r e z e n ta c y a  G łów n a  w  Kijowree. L a­
t e r a ń s k a  Nr. 1, t e l e f o n  Nr. 1900.

«e

R e p r e z e n ta n t  G łów ny n a  k ra j i 'c łu d n io w o -Z a c h o d n i W. JEZIORAŃSKI.

Seatr ,ietowcov”

P u ' a ł a ł  K a p i t u ł y  Ł e t c k o ^ ^ ł o m i o r s k i e j ,  S e k m c t a i m  Kssf*jra B i s k u p i e j .
zakońc yl życiu we Lwowie.

Daia 11-ao września, w Kamieńcu Podolskim w koś -iole lo icdra l-  
nyjn o' Jedz. a-ej rano odbędzie się nabożeństwo za dusze najukochań­
szy ii dzieci

Ś . t p .  1 3 4 7 4 -1  |

Jadwini, Władzia, Stasi i Wandzi
Żelechowskich

a n (o dżinie 4 po południu tegoż dnia odtędrie  się na cmentarzu ka- 
to'jckiui jirzeniesienie zwłok oo grobowca rodzinnego, o czei|^.zav,rta-1 
daiMną N it-szczĘ u liw i r o d z ic e .

Najobszerniejsza w Kraju

C z y t e l n i a
Leona IDZIKOWSKIEGO w Kijowie

K r e szcza ły lk  C.  Nr 29
posiada przeszło 80.000 Umów dzieł 
w j 'Tykacb: pol-min, r osy j kim, iran- 
oułioiii, n iciniećhiin i angielskim. 
Dział pism i książek uzic 'onych 
znacznie powiękzAosu.. K ata ltg i w 
5 językach. 1.3105-2

D-r Sągajlo£”f ; " - ’".d0:* ma r.d 31/ ,  de o-o| 
oprócz czwartkn i niedzieli, 13480—1

P i e r w  s z o r z e d n y  
T  E  A T R - B I O G R A F

K reszczatyk  25, 
H A r ą H O O  w prost poczty.9 9

D z iś  n o w y  irspzitia  y p r o g r a i i.

[Jc c  ś w .  i a r t b m i e j i -  (ptównfirraoci) zyka Meycrhera.scena odegrana przez
dram a1 historyczny XVI wieku. Mu-

picniszorzędnycli artystów teatrów paryskich.

eia z natury.Odkrycia bieguna półnacnego przez d-ra Cooc’ą zdję
o 5  o  n Q i , ł n  bogata fintazya. Artystyczne wykonanie (brązu Vkł l / n o j  
o i i a  U C i  i d  wzbudza wielkie zainteiosowanio. Muzyka Bizel’a. *■ 118

rjSK ’”*  Park królewski we Włoszech STrSK#*- Majówka paryska L
W .elk a  o r k ie s t r ę  k o n c e r to w a ..!  Początek o g 12.-ej w poł.

13418- 3

Czarodziei- 
W krainie DruSciów doki z natury

paniałc zdję- Ł Je iń u i l s e  n o r u c ł / o  komicz- 
! z natury.
Dozwolone uczęszczanie uczącej sio młodzieży.

Dziś dnia S-go w p o ł u d n i e  pn cenach 
zniżonych (24 raz d l a  d z i e c i )  sN io -  

. b i e s k i  p ł a k e .  P ecą t .ek  o godz 12-e.j
Dyrokoye J. E. Duwan-T- rcowa. i pul. 'Wieczorem 27-my raz » M i ł a e ć  

s t u d e n t a ^  Andrujewa w 4-ch akt. R c z y łc y a  N. S as in -w a .  Początek o g. 
8 ej wieczt rem. Ceny zwyczajno. Dnia 9 go Z ł  u . a  w o l n o ś ć ? .  W  iczu ar- 
‘ •| . 10 gę września po renach zwyczajnych dla prenumerator, gazety »X i-

o  W i e s t i e  p o  c e n a c h  z n i ż e i t y c h  p ; raz 2-gi . A n a t o l ;  W  p ia ­
l i  go t r z e ś n ia  p  e e w s z e  p r z e d s t a w i e n i e  p o  j e n a c h  o g ó l -  

z y s t ę p n y c h .  W sobotę d n u  12-gn września p i e r w s z e  p r z e d -  
*n«o sztuki ( C h ł o p y }  p. Gniodicza. Bilety nabywać in-wna. -13157—1

*—  ———r~~ *r—  --■: —  -  n■mi i m u i— m a a w n u i— eenza— — — »

Dziś dn. 8-go w południe E c j i m u s z  O n i e ­
g in a .  Ceny zniżone Wieczorem op. s B o r y e  

.  _ G o d u n o w a  Uczestniczą: pp. I rn in a ,  Bi law ka,
■ya S. V . Brykiua. Czalcjewa, l.elina; pp. Oreszkiewicz, Si.-ławin, Pła- 

to--.- .- Bossę, 'Jbchoonw, Ces-w cz. Początek o g. 7 1/# vr. Dn. ft-go s H n g e *  
» O v c .  Dii. 10-go C c u i i n c  Dnia 11-go s l r a w i a t a c .  Dnia 12-go » Q a -  
m n  p i k o w a ć ,  w  próbach j C h o w a n c i c z i n a - :  muz. Musorgskiego. Bilety 
nabywać można codzi nnic od godz. tO-ej r. 13250 *

   ..— mui— ■ w
Spddkobiet. Borgonier 

,  D YR EK C YA  A, N. KRUOZININA.
)zis dnia 8-go N i c t i J i ł n l n F r T u ^  4 aktach Platona. UczcM-ni- 

w r,esm a po raz 2-gi „ n i B W U H I I O j f  c /ą  pp. Astrowa, Bołnlina. Wra- 
len linowa, Kozłowska; pp-- Blumcutal-Tainarin. Garin, Czem/ori, fczuż-
biupw i m. iv ystawa pod kierowuicLwńlmyM- T. SI roje w a. W  środę dii. 9-go 
września po raz  l- s /y  wesoła kome- B / l a n m i A f r i ł ”  W  czwart-.-k dnia 

dya z repertuaru  teatru  Kors/a i j  ■ 10 go września p.
,7, 7L /v4>a W' l^rćł r*n rtr-7r»<1 cl aiuinnin

4-ly

Ir pejski

&atr r̂araaiyczay
W , ić d tl In O /». ■ _

KSIĘGARNIA IDZIKOWSKIEGO
13093—5 posiada na składzie

WSZYSTKIE KSIĄŻKI SZKOLNE
d i a  s z k ó ł  r z ą d o w y c h  i p r y w a t n y c h

w jeżykach: polskim, rosyjskim i obcych. Katalogi darmo.

raz u i n l n n ć p ”  W kró tce  przcdsliwieiiie iubileu- D i
W U . i I U O ^  .  szowe pamięci Ostrowskiego j j O Uszewc pamięci Ostrowskiego
r y g * *  Z arządzaią ,y  działem artystycznym  
* ■ Ń . I’. Strojew r.

Kasa otwarta od godziny IO-3j rano do końca przedstawienia.

F o r t ę p i a m j f  s P i a a i i n a
  picruszuizędnych rosyj-kicii i zagianic/nych fabryk.

Fisharmonie. borze.
M o żn a  n a  r a ty .

Główny fk ł id  i o s f r u m e n t ó w  m u ^ y c z n  r r l i  i n u t

H . J iM P R IS E K  K,iów,s o ^ l V ^ r 4i

W y s t a w a  lo fiły c io g ic z n a  I
K i j o ’» s ł ' 8 S ®  r - w a  n i i ! o ś n : k ń w  p r z y r o d y

wraz z Kijov Oddziałem T-wa miiuśuikó w hodowli roślin pokojowych 
i akwaryów w cranżeryach rgrodu Botanicznego d z i ś  d .  8 - g o  w r z e ­
ś n i a  z o s t u n i o  r a m k n i ą t a .  Przygrywa orkiestra bałałajek. Bez

płatne rozdawanie cie yeli kai-ąńw.

E7 ( 3 0 ) w ł-* «iś n ia  1909  p o Ł ij i3)G7-2
O s l a t e < 52:ll&. w y p r z e d a ż  p r z e z  l i c y l a c y ę

S ^ a u t l i c y  p e ł n e j  k r w i  a n g i e l s k i e j

i .  I  S l i s t a  i f c o i  w  i e i
Poczta, telegraf i stacya kolei Mona}terzyska, gub. kijowska.

T a m i e  b ę d ą  n a  s p r z e d a ż  p o w o z y ,  u p r z ą ż  i s i o d ł a .  Przy po­
dawaniu telegramów uprasza się wnosić na  posłano i 1 rb. 5<i k. — inforuneye 
odwrotną pocztą. Zarządzający stadniną Karol Fritsch

Ś p ecya ln y  SKŁA.D N U T  m u zycziiych
Leona IDZIKOWSKIEGO w  Kijowie

zaopatrzony jest we wszelkie wydawnictwa krajowe i 
szkół muzycznych, a nadto posiana: Szkoły na furie:

zagraniczne dla
muzycznych, a nadto posiada: Szkoły na fortepian, do śp :owu 

t-na  wszyśikie justruBjntyl smyczkowe i dęte. Dzieła teoretyczne. Pa- 
pior nutowy. Meironoin} i tameriuny. Teki do nut. Struny w naj­

lepszym gatunku.
K a t & l o g i  r o z d a j e  i r o z s y ł a  b e z p ł a t n i e .  13315-4

S8S

82

i
88
88

Zakład wcdclaszaiczy 
.naChacawMijasiti

ot w afty  cały rok. 11785-2 : 
Kąpiele rowieirznc, zwykłe, gazowe et*, 
uiu.iiasiyka. mięsienie, najnowsze przy­
rządy Zamlerowskio i t. d.' Kuchnia wy 
kwintna i zdrowa. Oddzielny stół jarski 
Centralne ogrzewanie, światło elektrycz­
ne, wodociąg, kanalizacja ,  dezynfekeya 

Cena od 8 koron wzwyż.

Kijów, Kreszczaiik 
% 33.

Telefon ftr. 809.J. U p !  i Syn
Dostawca Cesarskiego T-wa Muzycznego Oddziału Kijowskiego, Konserwatoryum 

w Warszawie i Szkół muzycznych.

Skład fortepianów a Pianin,
S p r z e d a ż ,  w y n a j e m ,  r e p e r a c y a ,  s t r o j e n i e .  13364—4

Na konkurs kartoflarek d.i B trodiaolfl spe- 
cyalny po-iąg  wyj­
dzie z K ijew a 'dn ia  
Jl-go  września o go-łl -gu  U Jsv

cleL-ie OhD r;.in. Po bilety osoby zsiDterrsiwane raczą s ;ę zwracać do Biura 
T.,w»r/ysiwa wzajminoj pLn-cy P ' l " ik ó w  i LeśnilKiw. Kre-z.ziuyk 25 m. b% 
■-1-- ‘t l i u  lO-irr> wrzi-śni-i pomiędzy 7-mą a 9-tą wieczorem lub dui» l l -p>  na 
dw: rcii"ku'ej iwym rano do > z ł .n -ó  v Kemii-ctu. 13439—2

S Z K O Ł A ^K lU Z Y C leN A

M .  T U T K O W C . . . . ..
L i p k i ,  u l .  A 4 e k s a n d r e w s k a  N r .  4 7 .

Podania o przyjęciu przyjmują sie codziennie ud g. 12 do (1, oprócz dni świą­
tecznych. Wpis" w k la s . ‘fortep. IŚO, 120. llt> rb. rocz., w f i .  śpiewu 120 rb.; 
w klasie skrzypiec 120 rb.: w ki. wiolonczeli 30 rb. Płaci się zgóry za pół­
rocze. Skład profesorów': fortepianu — pp. Tutkow ski, Kani ;-vcow i Grudzid- 
-ki p-nie Paraszuzenko i Djakowa: śpiewu — p-ni Bruno-Wiber; skrzypce — 
Bergler: wiolonczela p. Szkwur, elem. teor. muz. i solfegio—p. Kaaiswcow, 

trinonia. encyhlopcdya, insirumentacya i historya muzyki — p. Tutkowski; 
ko w. fertepiar — p- Grudziński. 13201—6

Tfenecya-Sfóę
ZAKŁAD WODOLECZNICZY

D-ra Kazimisrza Gremana
Najnowsze urządzenia lekarskie. Pierw 
szorzędna kuchnia franpuska. K urą;ya 
liyetutyezuit wszelkiego-tyitw- t w o n  
o d  I p a ź d z i e r n i k a  d o  l ó  m a j a .

Fotograf 13221

powrócił z zagranicy.

Dr Gzerniak Ti T^koB'
Syf, wen., moczopłc. (spec. kur. strict)- 
niem. pic. Wszyst. spec. spos. kur. Od. 
dziel, łozka. .-11118-97

fe u  E. Mandrowskiej
uczenicy nrof. E w o r p r d i  ul. Epudu- 
klejow.lia Cf — 7, . JB433—2

iK o ta tk t  f -4 > o rm w o jr jn e .
Slure Tew. Oświata (Kreszezatik 1

lub «0gniv-or) o tw erte  od 10 do 3 po- 
p .łudniu  codziennie oprócz u3e4?-ie! 
i świąt.

Biaro kij. rz .-kat Tow. j  ibrerzy 
nośni, M,-Żytom.iersk i N r. 8, o tw w te 
każdodziennie od 10 do 2 oprócz św iąt
i niedziel.

Pd manewrach 
morawskich.
— o -  -

(Wilhelm li I Austrya. — Wpływ mllitaryzmu. — Budżet
wojskowy w Austryi. — Wojownicza mowa 

w Karlsruhe).

Cesarz Wilhelm II uszczęśliwił Austryę 
dwukrotnym pobytem w ciągu kilku miesię­
cy letnich b. r , a obecnie dochodtą wiado­
mości, i i  po raz trzeci ma przybyć na polo- 
wania jesienne w Alp u h.

Tc częste podróże cesarza Wilhelma II 
do Austryi nie dobrze wróżą ludom, złaczo- 
nJia pod berłem Habsburgów. Na mane­
wrach w W lelkiem Międzyrzeczu na Mora-' 
wach cesarz Wilhelm II odgrywał rolę naczel­
nego wodza i generalnego kontrolera sprzymie­
rzonej armii; przyjmowany jakżeby naczelny 
wódz wojsk austryaokich, mieszał się de 
szczegółów organizacyi wojskowej, badał nie 
tylko sprawność annii, krytykował wodzów, 
oceniał generałów, domagał się zmian oso­
bistych, relorm wewuętrziiych, a przede- 
wrszystkiem żądał powiększenia armii—i bu­
dowy nowych okrętów wojennych. Od dłuż 
fczego już czasu istnieje tak ścisły związek 
wojskowy między Austryą a Niemcami, że 
nie wiadomo, gdzie się kończy władza au- 
stryackiego sztabu generalnego, a gdzie roz­
poczyna komenda Wilhelma II. Tajna ktm- 
weneya wojskowa łączy najściślej armię nie­
miecką z armią auslryacko- węgierską, ścisła 
kontr, la niemiecka rozciąga się nad armią 
auslryacką, u obowiązki sojuszu z Niemcami 
narzucają tak olbrzymie ciężary na utrzyma­
nie i rozwój armii i floty wojennej w * Au­
stryi, że budżet 'wspólny ugina się pod 
ciężarami tych wymogów.

Ledwie wyjechał cesarz Wilhelm z po­
la manewrów morawskich, a jnż nowe ol­
brzymie ciężfli-y zapowiedziane zostały na 
wspólnej radzie ministrów w Wiedniu. Pod 
dyktandem niemieckiem administracya woj­
skowa w Austryi widzi się zniewoloną do 
podjęcia nowych zbrojeń, które setki milio­
nów pochłoną.

Na drugi dzień pó manewrach w Wiel­
ki m Międzyrzeczu odbyła się w Wiedniu 
wspólna rada ministrów austryackich i wę­

gierskich, na której minister wojny przedło­
żył tak daleko idący pian nowych zbrojeń, 
że nawet ulegli zaweze dla wojskowych żą 
dań ministrowie skarbu w Austryi i Da Wę­
grzech przerazili się wysokością żądań woj­
skowych i odroczyli decyzyę do najbliższej 
rady ministrów wspólnej, która się odbędzie 
w Wiedniu w najbliższą sobotę.

To, czego dziś żąda minister wojny w 
Austryi, przekracza stanowczo zdolność fi­
nansową Austryi i Węgier i dlatego ani mi­
nister skarbu w  Austryi, dr. Biliński, ani 
minister skarbu na Węgrzech, dr. Ytekerle, 
na te żądania wojskowe, pod dyktandem 
Wilhelma II ułożone, przyzwolenia swego 
dać nie mogli.

S .u tk i konwencyi wojskowej z Niem­
cami grożą monarchii austro-węgierskiej ru­
iną ekonomiczną.

Szał niemieckich zbrojeń ogarnął jednak 
najwyższe sfery decydujące w Austryi. Nie 
jest dziś tajnem, że następca tronu, ar- 
cyksiążę Franciszek Ferdynand, dawniej tak 
nieprzychylnie usposobiony dla polityki wo­
jowniczej Wilhelma II, niegdyś otwarcie 
stroniący od Berlina, dziś znajduje się pod 
wpływem Wilhelma II i wiąż? tylko jego o- 
czyma.

Manewry w Międzyrzeczu wykazały 
znaczne braki w organizacyi i kierownictwie 
armii. Zwłaszcza południowy korpus gen. 
Versbacha okazał zupełny bruk oryentacyi 
taktycznej i strategicznej i wywołał po 
wszeohne uczucie biaku zaufania do kieru­
jących geniuszów wojskhwych w sztabie ge­
neralnym Niepotrzebne gwałtowne marsze 
25 dywizyi piechoty wiedeńskiej, klóru w 
ciągu 24 godzin przebyła 70 kilometrów w 
marszu forsownym, zupełna nieznajomość 
terenu brak zaopatrzenia wojska w ży­
wność, mimo nowusprawiohych kuchni r u ­
chomych, które kosztowały 30 nuliorów, 
niesłychane błędy w kierownictwie południo­
wej armii: wszystko to wskazuje na wielkie 
zaniedbanie sztabu generalnego i intenden- 
tu-y. Oczywiście, niepowodzenia wywołują 
ostrą krytykę publiczną.

Cesarz Wilhelm II nie taił swego nie­
zadowolenia, a następca tronu w Austryi, 
będący echem swego koronowanego przyja 
eieU i sojusznika, szuk.nl powodów niepo­
wodzeń nie w braku talentów wojskowych

i nepotyzmie sztabu generalnego, gdzie od- 
dawna wpływy skupione są w ręku szczu­
plej i związanej z sobą kliki, gdzie grają 
rolę względy na pokrewieństwo i protekeya 
fartuszkowa, lecz w niedostatecznem uposa­
żeniu armii, w polityce oszczędnościowej 
parlamentów, w ubóstwie budżetu wojsko­
wego

I natychmiast po manewrach zwołano 
wielką radę koronną, wezwanh generałów i 
admirałów do przedłożenia nowych na cele 
wojskowe żądań, a obydwu ministrom skar­
bu w Austryi i w Węgrzech, tudzież wspól­
nemu mmistrowi skarbu kazauo się do tych 
żądań wojskowych zastosować.

Kiedy ministrowie finnnsów obydwu 
części monarchii usłyszeli nowe żądania woj­
skowe, powiedzieli zgodnie: qnod non. Ta 
kiego podwyższenia budżetu wojskowego nie 
zniosą ludy ani w Austryi, ani na Węgrzech 

Rachunek, zaprezentowany przez admi- 
nistrncyę wojskową radzie ministrów wspól­
ne,, przedstawia się w ogólnej cyfrre G06 
milionów. Ż tego 5 4 miliony przyznano juv, 
jako cdszicodowanie Tuicyi za Bośnię 167 
milionów wydano już na przygotowania do 
wojny z Serbią, 150 milionów potrzeba wy­
dać na nowe armaty i karabiny maszynowe, 
na automobile i balony, a 235 milionów na 
budowę 4 Drendnougttów. Prócz tego ma 
być w planie budowa trzech nowych kri)- 
zowników pośpiesznych, nowej flol.yli tor­
pedowców i nowej flotyli łodzi podwodnych. 
Wydatki te rozkłada administracya wojsko­
wa na raty: 221 milionów wydano i te mu­
szą być pokryte, nadto w r. 1910 ma być 
wstawione do budżetu 180 milionów więcej 
niż dotychczas na cele wrojskowe, a reszta 
przyjdz e do zapłaty w latach przyszłych i 
tak in in fin itum .

Oto co Austryę kosztuie sojusz z Niem- 
ctmi i tajna konweneya wojskowa, co kosz­
tują podróże cesarza Wilhelma I I  na manę 
wry morawskie.

W przekonaniu, że Austrya mus po­
nieść te wydatki, podyktowane na mane­
wrach morawskich, Wilhelm ]f wprost z o 
la manewrów na Morawach pojechał na ma­
newry niemieckie w W. Ks. Badeńskiem i 
wypowiedział w Karlsruhe mowę, która w 
całych Niemczech zrobiła wrażenie, że ce­
sarz Wilhelm II, milczący od pamiętnych

dni listopadowych roku zeszłego, zmienia się 
znów w gadatliwego i znów rozpoczyna w 
Niemczech politykę osobistą bez względu 
na odpowiedzialay rząd, kanclerza Rzeszy i 
parlament.

Zdarzyło się, że właśnie we wtorek pre­
mier angielski m-r Asquith raz jeszcze wy­
raził w izbie gmin angielskiej gotowość o- 
graniczenia zbrojeń na morzu i .wyraźnie 
oświadczył, że każda propozycya w tym kie­
runku, o ileby wyszła od Niemiec, przyjętą 
będzie w Anglii z radością. Było to więc 
w całej formie ponowne zaproszenm do za­
przestania rujnujących zbrojeń na morzu.

W odpowiedzi na to cesarz Wilhelm 
Il-gi, który już ua zamku hr. Ilorrocha prze­
prowadził z następcą tronu austryackiego 
Franciszkiem Ferdynandem układ co do po­
większenia budżetu wojskowego w Austryi— 
wypowiedział w sobotę do burmistrza w 
Karlsruhe mowę, która najgłębsze zdumienie 
wywołała,

„Jak długo istnieją ludzie, b jdą istnieć 
nieprzyjaciele i zazdrośnicy, a jak długo są 
nieprzyjaciele i zazdrośnicy, należy się prze­
ciw nim bronić. Z tego powodu będzie me 
Dćzptecfeństwo wojenne i zawsze będą woj­
ny, a my musimy się na to przygotować. 
To też wojsko niemieckie stanowi przede- 
wszystklem ro^her de bronze, na której 
gruntuje się pokoj Eurooy. Z wojskiem nie­
mieckiem nikt nie ma ochoty zarwać. Aby 
ten pokój utrzymać i potęgę Niemiec w 
świecie utrwalić, jaka nam przystoi, ku te ­
mu służy nasze wojsko, do tego zmierzają i 
te dni wysiłków, n^ które się je na mane­
wrach naraża. J e r t j m jednak zlania, że na­
sze wojsko próbę zwycięsko przybędzie, a 
ojczyzna niemiecka może być spokojną, my 
zawsze na strażach czuwamy i za Bożą po­
mocą i opieką nic ;.am się nie stanie".

Takie wojownicze słowa przeraziły na 
wet rząd związkowy, to też ogłoszono tekst 
urzędowy mowy cesarskiej, w którym wy­
rzucono słowa „o nieprzyjaciołach i zazdro­
śnikach" i wegćle złagodzono ton mowy.

Ozy taka mowa wojownicza była po­
trzebną?

Czy poza nią kryją się jakieś zamiary? 
czy jest ona tylko \vypływfm temperamentu 
cesarza Wilhelma II, o którym już Biilow

z żalem mówił w zeszłorocznej „debacie ce­
sarskiej" w parlamencie niemieckim?

W każdym razie ta mowa w związku 
z nakazanym w Austryi powiększeniem bud­
żetu wojskowego jest dowodem, że Niemcy 
współczesne wraz z sprzymierzoną Austryą 
militarną nie przestają być tą potęgą, której 
istnienie utrzymuje niepokój w świecie i na­
rzuca olbrzymie, w miliardy idące ciężary 
wojskowe na wszystkie narody współczesne 
ze szkoaą ich najpilniejszych potrteb kul­
turalnych.

W. L.

Wlec węgierski w spranie polskiej.
B udapeszt, 16 września.

Wiec, zwołany na dziś wieczór, udał się w zu­
pełności. P rzy  SLczelnie zapełnionej ssli, po wyełncLa- 
niu całogo szeregu mów, z pomiędzy których .ryszczo- 
gólniły się wywody d ra Barańskiego, studenta Ko- 
vacha i reprezentanta kiuńu polsko-węgierskiego we 
Lwowie, podd»ł przewodniczący, adwokat S. Lanczi, 
pod głosowanie następujące rezolucje, przyjęte przez 
wiec jednogłośnie:

I. Zebranie, w którem biorą udział członkowie 
izby poselskiej, rady stołecznego miasta Budapesztu 
i przedstawiciele wszystkich bez wyjątau towarzystw 
ikadi Ulickich, zasyła narodow, polskiemu wyrazy czci 
i miiości braterskiej.

II. Zebranie wyraża przekonanie, źe naiodowi 
Dolskiemu, który, mimo wszelkie przeciwności, zdołał 
naukę swoją postawić na tak  wysokim szczecin, przy- 
słnguje niezaprzeczono prawo do posiadania oficjalne­
go zastępcy w stałym komitacie przygotowawczym mię- 
dzyn&.odowych kongresów lekarskich.

III. Zebranie zaznacza, że ogół lekarzy węgier­
skich solidaryzuje się ze stanowiskiem lekarzy polskich, 
których wniosek nie mógł przejść ze względu na opór 
przedstawicieli rządów obcych państw.

IV. Zebranie naznacza komisyę. która na pod­
stawie aktów kongresu zbada sprawę szczegółowa i 
o wynikach powiadomi w swoen czasie lwowski kirb 
polsko-węgierski.

V. Zebranie zapewnia, że nikomu na W ę ­
grzech nie ujdzie bezkarnio napaść na  naród polski, 
w jakiejkolwiek byłaby ona form ń popełniona i, jeżeli 
loktrzo węgierscy dopuściliby świadomie do poniżenia 
polaków, spotkaliby się z zasłużoną pogardą całego 
społeczeństwa węgierskiego, które było i jes t  n a j ­
szczerszym przyjacielem sojuszników zakarpacl ich.

W  końcu odczytano mnóstwo depesz i listów 
od wy-Ditnych osobistości, solidaryzujących się z uchwała­
mi wiecu. ,

Cz.
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W  sejmie i około sejmu,
Lwów, dn. 13 września .

Od czwartku toczą się obrady jedyne­
go sejmu polskiego, sejmu galicyjskiego.

Niewiele mu czasu na obrady prze­
znaczył rząd wiedeński. Cztery, czy trzy 
tygodnie, zależnie od tego, jak się ułożą sto 
sunki w monarchii—i czy wskutek porozu­
mienia między czecbami a niemcami parla­
ment będzie zdolny do pracy.

O ile z tej strony pozycja sejmu jest 
istotn-e bardzo niemiła, o tyle inny jest mo­
ment sprzyjający: oto obrady obecme sejmu 
nie rozpoczynają osobnej sesyi, ale są dal­
szym ciągiem sesyi przerwanej w listopa­
dzie 1908 r. Ten fakt ma tę dobra stronę, 
że obecnie nie potrzeba osobno stawiać wnio­
sków ani też na nowo wybierać Komisyi: 
przez to sejmr któremu nie zbywa na cza­
sie, może go wiele oszczędzić.

Przez owe odroczenie mają wartość 
wszelkie wnioski zgłoszone w loku minio­
nym. A więc przedewszystkiem te wnioski, 
które dotyczą reformy wyborczej, które wy­
suwają na czoło najważniejsze postulaty na ­
szej polityki narodowej (autonomię Galicy!), 
które naruszają stosunki na wsi (wcielenie 
obsza-ćw dworskich do gmin) —które wre­
szcie dotyczą sanacyi finansów krajowych.

Zanim szczegółowo omówismy bprawy 
te najważniejsze, chcemy na tem miejscu 
zaznaczyć, że zagadnienia reformy wybor­
czej i samodzielności kraju wysunęły się. na 
czoło przedewszysikiem dzięki energicznej 
aiccyi demokracji narodowej, która na sze­
regu wieców we Lwowie i w kraju całym 
wyraźnie zaznaczała swe stanowisko, a pr^ez 
deputacyę, wysłaną w dniu otwarcia obrad 
do sejmu,załatwienie tych spraw sejmowi 
narzuciła jako kategoryczny obowiązek.

Demokracja narodowa pierwsza w t  ra­
fu wypowiedziała żądanie jak najszerszych 
warstw za reformą wyborczą, za powszech- 
nem, równem, tajnem, bezpośrećniem głoso­
waniem—przy zabezpieczeniu praw narodo­
wych ludności polskiej we wschodniej częśc i 
kraju w formie katastru narodowego; ona, 
też pierwsza obudziła zainteresowanie ogó­
łu społeczeństwa dla autonomii Galicyi. O 
sile i znaczeniu ruchu całego dostatecznie 
świadczyła deputacya, skupiająca p Lzedsta- 
wicielstwo 43 powiatów i miast Lwow» i 
Krakowa; stolica kraju r a  wiecu, odbytym 
we środę, entuzyastycznie przyjęła przewo­
żone w obu sprawach rezolucye. Deputacya 
od sejmu żądała załatwienia obu spraw.

Rzecz jasna, że taka akcya musiała na 
prawej i lewej stronie wywohć oburzenie: 
i ludowcy, i konserwatyści obawiali się o 
swoje status quo. Wszakże dla konserwa­
tystów powszechne glosowanie gotuje grol, 
jak zgotowało go w parlamenMe; wszakże 
dla ludowców konkurencja demokracji na­
rodowej na wsi jest niesłychanie niebezpie­
czna; uczciwa praca i walka o słuszne pra­
wa jednają serca nawet zagorzałych ludow­
ców.

Prasa obu obozów rychło zagrzmiała 
na a la lou  j K f c
drudzy widzieli jeno ośmieszanie się stron­
nictwa. Ludowcy poza ośmieszaniem nie 
mieli żadnego argumentu, konserwatyści, 
przekląwszy nieudana nieraz porywy swe 
demokratyczne, nazwali całą manifestację 
za prawami ludowemi i narodowemi „bała­
muceniem narudowem" 3yieby jeno ciszy 
nie zamącić i apatycznej napuszoności,,.

Sprawa zmiany ustawy gminnej—to 
przedewszystkiem sprawa znies.ema obsza­
rów dworskich i wcielenie ich do gmin, a- 
by wspólnie tworzyły jednostkę administra­
cyjną. Kwestya ta wlecze się już od lat 
kilkunastu, a ściślej mówiąc od' uwłaszcze­
nia— nie może doczekać się pory sposobnej 
i załatwienia przychylnego. A przecież dla 
nas, zwłaszcza w Galicyi wschodniej, posia­
da bardzo doniosłe znaczenie polityczne.

Saaacya stosunków finansowych kra­
ju jest kwestyą pierwszorzędną. * Budżat 
k r a j o w y  na r. 1910 zamknięto niedoborem 
13 milionów koron; po raz pierwszy kraj na 
pokrycie pożyczki musiał się uciec do poży­
czki emisyjnej.

Oto stan budżetu.
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ROZDZIAŁ I.

W chwili, gdy panna Anney podnio­
sła ranionego Władysława, służba była na 
drugim końcu domu. Najbliżej, bo w sieni 
przy bilardzie, znalazły się p?m Otocka i 
Marynia. Te, wypadłszy na ganek i widząc 
pannę Anney, podtrzymu’ącą rannego, po­
częły za jej przykładem krzyczeć wniebogłe 
sy. Ona tymczasem usadziła go na łąwce 
w ganku i, otoczywszy go ramieniem, wo­
łała o wodę. Obie siostry pobiegły po nią 
do kredensu i zaalarmowały cały dcm Zle­
ciało się wszystko, co żyło. Pojawił się 
i Groński, który jednak w pierwszej chwili 
stracił głowę i dopiero, opamiętawszy się, 
wysłał coprędiej panią Otocką do pani 
Krzyckiej, by ją ostrzegła o wypadku. Tym­
czasem panna Anney kazała przenieść służ 
bie rannego, et ma zań musiała zająć się 
przez chwilę swą służącą, która na widok 
Krzyckiego poczęła wyć i spazmować histe­
rycznie. Groński poleciał do stajni, by na­
tychmiast wyprawić konie po doktora.

Lecz zanim wniesiono rannego do je­
go pokoju, nadbiegła matka, która r.a wia­
domość o nieszczęściu zapomniała o swi/ch 
ieumaiyzmach— i sama pomagała w przeno­
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Wydatki Dochody
Reprezentacja kraju 167,0i '0 f.O
Zarząd 2,239.233 357,908
Sprawy zdrowotne G 359.095 2^77,116
Dobroczynność 114,395 —

Oświata i sztuka 23 720.903 
32ł;830

4,(08,080
Pomniki historyczne 100,650
Bezpieczeństwo' publiczne 

i kosztj kwaterowe 1,053.427 432,036
Komunikacje .*i,12o O:'/ 064,840
Bndowy wódne i mełiorac. 9.423.631 6.02X700
Rolnictwo 2,855,261 992,849
Górnictwo 219,039 223,250
Przemysł i rękodzieła 1,644.448 545 594
" łu g i  krajowe 3,878,876 115,160
Pensye en,£>rytalne, zaopa­

trzenia i dary z łasm 337.305 50,000 
7.952,50'iOpłaty konsnmcyjne 33^000

Rozmaite 468,270 1,602.500
DodatHi do podatków — 18,989,547

Suma 57,979,310 44,498,680

Zestawienie.
Wydatki r. 1910 57,979.346 kor.
Dochody ,, 44,498,650 „

Niedobór w r. 1910 13,480,366 „

W  roku ubiegłym wynosiły:
Wydatki 53,548,683 kor.
Dochody 33,576,626 „

Niedobór r. 1909 10,972,059 kor.

Zatem deficyt tegoroczny jest wyższy 
od deficytu zeszłorocznego o 2,508,607 k .

Sanacja finansów staje się rzeczą na­
de wbzystko ważną. Zrozumieli to posłowie 
polscy—wszyscy bez wyjątku i duś, w so­
botę, na  wieozornem posiedzeniu waieśfi na­
gły wniosek, aby rząd całą nadwyżkę po­
datku od wódki, jaką ma zamiar wprowa­
dzić, przeznaczył d!a skarbów krajowych. 
Zrozumiał to marszałek, który całą swą mo­
wę inauguracyjną poświęcił sanacyi stosun­
ków finansowych i zapowiedział, żet jakKoi- 
wiek wydział krajowy zdecydował się żądać 
pokrycia niedoboru pożyczką emisyjną—to 
na przyszłość tego nie uczyni nigdy.

Pod dobremi zbierał się sejm auspicja­
mi i zdawało się, że obrady obecne pod 
każdym względem będą dalszym ciągiem 
przerwanych, że więc co do pracowitości i 
twórczości tamtym nie ustąpią. Wnet jeanak 
rozwiały się nadzieje.

Oio ukraińoy wystąpili z żab,mi na po­
krzywdzenie ich praw. Nie dostarczono im 
kilkunesti przediożen krajowych w języku 
ruskim- Kto wie, z jakim pośpiechem przy­
gotowywano wszystko na sejm, ten musi 
ieno wyrażać administracyi uznanie, że w 
krótkim (niespełna w dwu tygodniach) cza­
sie przygotowano cały prawie materyał. Nie 
zdołano przygotować druków (w częćci tyl­
ko) bo żadne z 4 drukarń ruskich we Lwo­
wie me chciało się zobowiązać dostarczenia 
ich na czas. Godzono się jeno na termin— 
czteromiesięczny. Musiano się z tein od 
nieść do głównej drenami rządowej w Wie­
dniu.

Rusini jednak, wiedząc o tem, po­
częli domagać się usunięcia spraw tych z 
porządku dziennego. Tym sposobem prowa­
dzili we czwartek i  dziś w sobotę systema­
tyczną obsłrukcyę. To ich postępowanie jest 
niejako pręludyttra -tUdszych,..ich.wystąpień

M.

Przeciwko semiąaryom katolickie.
J a k  pisze cRi&cz*, p czem donosiliśmy już w te- 

■'ł-jr&maoh, departament obcych wyznań ministerstwa 
spra a wewnętrznych rozważa obecnie eiaty seminaryów 
katolickich.

Zwrócono przytem nwagę na konieczność stwo­
rzenia faktycznej kontroli działa'ności seminaryów, a 
także przestrzegania aityk. 27 ustawy seminaryów, k tó ­
ry nakazpje prowadzenie wvkladów w języku rosyjskim. 
P,ócz tego powstała awestya reformy całngo systemu 
wykłaeów w seminaryach i zamiany starych podręczni­
ków, pomimo to, iż są nrzędownie zatwierdzone, przez 
nowe.

Departament wyznań obcych otrzymuje doniesie­
nia od różnych osób o stanie seminaryów i ich działal­
ności. Dobrowolni ci cnadzorcy* twierdzą, żo somina- 
rye katolickie sposobem wykładów przypominają śre­
dniowieczne nzkcły * 8chulhstyczne o jezuickim podkła­
dzie i kierunku politycznym W  seminaryach rozpo­
wszechniają wśród alumi ów poglądy religijno-polityczne, 
których podstawowym dogmatem jes t  nienawiść do 
«schyzmatyków-mosbali>.

sinach syna, w rozbieraniu go i układaniu 
na łóżku, a następnie poczęła mu obmywać 
rany gąbką. Władysław popadł % powodu 
znacznego upływu krwi w długi3 omdlenie, 
a po odzyskaniu na krótko przytomności 
zemdlał powtórnie, skutkiem czego nie mógł 
drć żadnych objaśnień o wypadkach. Po­
wtórzył tylko kilkakrotnie: „W lesie, w le- 
sie!" — z czego można było wywnioskować, 
że napad miał miejsce nie na gościńcu pu­
blicznym, ale w grasicach Rzęślewa lub Ja­
strzębia.

Tymczasem ozwał się przed gankiem 
turkot bryczki, a w chwilę później Groński 
wywołał pannę Anney z jej pokoju, w kkó- 
, ym zmieniała naprędce ubranie zalane 
krwią.

— Jadę sam—rzekł.—Stangret jest tak­
że ranny i zajęła s.ę nim gospodyni, a ża­
den z fornrli me chce jechać. Wszyscy się 
boją i odmawiają stanowczo. Gotów jechać 
tylko stary lokaj Antoni, ale myślę, że o a 
jeszcze mniej umie powozić, niż ja.

— Trzeba natychmiast jechać po do­
ktora — odpowiedziała panna Anney, przy­
kładając dłonie do rozpalonych policzków — 
ale trzeba się zająć i obroną domu. Niech 
psu biegnie jeszcze do czworaków i pośle 
po gajowych, żeby tu przyszli z bronią. Ina­
czej tamci gotowi tu go dobić.

— Trawda!
A ona mówił? spiesznie dalej:
— Trzeba też posłać po ludzi do tar- 

taka I dać im strzelby. Parobcy ruszą się 
za ich przykładem. Prawdopodobny jest 
napad n z  dwór, a tu same kobiety. Pan 
musi się zająć obroną Niech pan idzie na­
tychmiast i posyła po gajowych!

Groński uznał słuszność tych rad i 
ruszył niezwłocznie ku zabudowaniom fM-

T f ,  f i  i Ni I K  &  i  J  o
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Oczywiście, jeżeli wiadomości łRi.oczi* są praw­
dziwe, należy się spodziewać pewnych creforms w t ; m 
ki ranka.

A przedowszys„kiem cdobrowolui* dozorcy zosta­
ną prawdoped jhnio przemianowani na urzędowych, no 
i... dobrze płatnycu.

Z  T f N . r i a .
D . 3  go  w /s p u n ia .

Na generabgnbernatorstwo wileńskie, 
jak  donoszą z wiarogodnego źródła, wysu­
w a j ą  się czterej kandydaci: generał guberna­
tor kijowski Trepów, głównodo wodzący woj 
skami okręstu wileńskiego gen, Kerszelman, 
członek Rady Państwa Neuherdt i b. g u ­
bernator wileński hr. Pahleu.

Kandydatury poselskie ao Rady Pań­
stwa nie są jeszcze ustalone, w gub. wileń­
skiej mówią o wybraniu Hipolita Korwin- 
Miiewskiego, w gub. kowieńskiej wyłania 
się kandydatura p. Stanisława Kognowickie- 
go, z gub. mińskiej donoszą, że, wobec nie- 
przvjęcia nada) mandatu przez p. E. Woy- 
niłłowieza i cofnięcia kandydatury p. R. 
Ssir.nnntta, a także wobec „braku wśród 
polskiego ziemiaństwa odpowiedniego kan­
dydata", grono wyborców z p. E. Woyniłło- 
wiczem na czele zaproponowało kandydatu­
ra , r.a posła z gub. mińskiej hr. Chreptowicz 
Butoniewowi z Szczors.

Związkowcy miejscowi naradzają s.ę o- 
beeme nad sprawą wysłania do Moskwy 
przedstawicieli na zjazd „ludzi rosyjskich", 
mający się odbyć w końcu września. Jeżeli 
nie wyślą przedstawicieli z ramienia zwią­
zku, to w każdymi razie niektórzy wybierają 
się na zjazd w imieniu własnem, w nadziei, 
że to nic nie przeszkodzi wyrazić dążności 
związkowców w sprawie wyznaniowej* wy­
bul ów do Rady Państwa w kraju Zacńrdniln 
i t. d Do arcybiskupa Nikandra. jako pre 
zesa zjazdu bractw prawosławnych, nadeszło 
Najwyższe podziękowanie za wysłany tele­
gram z uczuciami wiernopoddańczemi.

O c:ekawym aowiadujemy się fakcie, 
który bezpodstawnym być nie może. Do 
kancelaryi gubernatora wileńskiego przyszli 
dwej uczniowie ze szkoły miejskiej z oświad­
czeniem, że kończą model aeroplanu, tak 
z luaowmegc, że nawet bez motoru, przy 
sMnym wietrze utrzymać się może w po­
wietrzu. Nie mają śroaków na motor, któ­
ry pozwoli wprawić aeroplan w ruch przeciw 
wiatrowi, pracują .rek nad tym pomysłem, 
więc proszą o pożyczkę 60 rubli. Guberna­
tor wysłuchał petycji i poradził awiatorom 
zwrócić się dQ wydziału wojskowego. Tru­
dno przecie przypuszczać, żeby to by ii zwy­
kli wydrwigrosze, a takie wynalazcze aspi­
racje młodzieży zawsze na pewną uwagę 
zasługiwać winny.

Minister sprawiedliwości zwrócił się do 
gubernatora z prośbą o współdziałanie w 
sprawie rozbudzenia w społeczeństwie zain­
teresowania się sprawami, związanemu z za. 
oewnieniom przytułku i opieki dla niepełno­
letnich. Min ster przytem zaznacza, że ko- 
niecznem jest: l) mocno i szeroko postawić 
sprawę wychowania zapobiegawczo-popraw- 
czego; 2) przez takie wychowanie zastąpić 
Kary kryminalne dla niepełnoletnich w wie­
ku ao lat 17-tu; 8) bronić umysłowo nie- 
rozwiniętych niepełnoletnich do Jat 17 tu od 
piętna i przesądów, które opinia publiczna 
zwykła łączyć z karą kryminalną i przeby­
waniem w więzieniu. Z podobną prośbą 
zwrócił s ę minister sprawiedliwości do pre­
zesa i prokuratora izby sądowe;. Do tych 
niezmiernie humanitarnych uczuć, zdaje mi 
się, nasze społeczeństwo nie potrzeoa zachę* 
caó, ono ie dosKona'e odczuwa i starałoby 
się rozciągnąć opiekę nad nieletnimi, ale 
przecie na każdym kroku spotyka przeszko­
dy w formie zakazów otw*erania ocn^on, 
przytułków, szkółek. A to przecie jedyny 
sposób ratowania od przedwczesnego ze­
psucia.

W tych dniach w wileńskim sądzie o- 
kręgcwyra toczyć się będzie ciekawa spra­
wa o dyfamacyę, na podstawie skargi ks. 
Staszisa. Będzie to sprawa o zalatg polsko- 
litewski z r. L906 jeszcze. Ks. Staszisa o. 
Habdank z Żyzmor opisał w „Dzienniku Wi-

warcznym. Było istotnie możUwem, ż© na­
pastnicy, nie wiedząc, jaki skutek odniosły 
ich strzały, zechcą s*ę o tem przekonać, aoy 
w danym razie dokończyć roboty. Tak sta­
ło się już w kilku wypadkach, a wobsc te­
go chodziło o wszystkich, przedewczystąiem 
zaś o kobiety. Grońskiemu, który nie był 
człowiekiem energicznym, ale nie był też 
i tchórzem, dodała energii myśl o droższej 
mu nad wszystko w świecie Maryni. I na­
tychmiast rozesłał parobków po gajowych, 
jak również do tartaka, gdzie pracowało kil­
kunastu ludzi, o których wiedziano, zarów­
no we dworze, jak na wsi, że czytują „Po­
laka"—i nie boją się n łkogo. Czeladź dwor­
ska ochłonęła też bardzo prędko z piorwsze- 
go przerażenia. Powód tego był taki, że 
ranny siangret, lubo nie widział napastni­
ków, Którzy strzelali z gąszczów, twierdzi! 
jednak z wszelka pewnością, że to ,.Rzęśle- 
wiaki napadły na dziedzica*' z powodu za­
targów o las. To odjęło sprawie wszelką 
tajemniczą grozę, chłop zaś nie boi się nie­
bezpieczeństwa, ale tajemnicy. Przytem, po­
nieważ między ludźmi z Jastrzębia i Rzęśle­
wa istniała pewną zastarzała ęuęcheć, datu­
jąca jeszcze pd, czasu sporów o graniczną 
strugę, więc, jak-tylko wiość o zamachu Rzę- 
ślewiaków rozeszła się po wsi, Jastrzębiacy 
nietyJko przestali się bać, a lń . jęła się w 
nich rodzić chęć pomsty. Parobcy dworscy 
poczęli się teraz wstydzić tego, że odmówili 
jazdy po doktora Inni, dowiedziawszy się, 
żo Kzęślewo chce napaść na jastrzębski 
dwór, pochwytali za widły i powyciągali 
koły z płotów. Groński, który; wiedząc o 
przysłanym Władysławowi .wyroku śmierci 
z miasta, inactej patrzył na sprawę, zacho 
wał swój pogląd dla siebie, rozum ejąc, że 
chłop, chociażi f | i i  często okazuje jakąś 
niezwyczajną iękliwńść, jednakże, gdy raz
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leńskim" za odmawianie praw językowi pol­
skiemu w parafii żyzmorskiej. Powołanych 
jest kilkunastu świadków.

Na ostitniem posiedzeniu mińskiego u- 
rzędu gukernialuego do spraw towarzystw 
zatwierdzono ustawy „Sinekiego Towarzy­
stwa oświaty" i „Borysowskiego Tow. mi­
łośników sztuk pięknych". Odrzucono usta­
wy: „Nowogródzkiego Tow. oświaty" i „To­
warzystwa wzajemnej pomocy rodu Wańko­
wiczów".

Z Poniewieża donoszą, że po zmianie 
dyrektora szkoły realnej reakeya bierze gó­
rę- Zabroniono uczniom mieszkać na stan- 
eyach prywatnych, nie uznanych pizez dy­
rektora. W czasie wakacyi złapano dwu 
uczniów w piwiarni i za to ich ze szkoły 
wypędzono. Z powodu przepełnienia szkoły 
zaczęto niemiłosiernie obcinać przy wstęp 
nycii egzaminach, Wprowadzono jeszcze dro­
biazgową formalistykę, zwracając pilna u- 
wagę na umundurowanie.

W Rokiszkacn (pow. jezioróski) krząta­
ją się w celu założenia klubu na wzór „Ru­
ty* wileńskiej. Biblioteka będzie miała pi­
sma polskie, litewskie i rosyjskie Lokal 
daje Lr Przoździecki.

W Tanrogach (powiat rosieńshi) urzą­
dzono w celu zbliżenia litwinów z obu stron 
gramcy zebrania z przedstawieniami tealral- 
n?mi, śpiewami i tańcami po stronie pru­
skiej. Obecnie rząd pruski robi rozmaite 
trudności litwinom z tej strony granicy, lę­
kając się zapewne ich wpływu na wynaro­
dowionych litwinów pruskich. Wiadomo, że 
wszelkie takie przeszkody i utrudnienia po­
żądanego skutku nie osiągają, a nawet prze 
ciwnie, dodają bodżci zapoczątkowanej idei.

E. W.
w m m m m m m m m m

Z  prasy rosyjskiej.
Pisma rosyjskie są przepełnione arty­

kułami, omawiającymi stuletnią rocznicę 
przyłączenia Einlandyi do Rosyi. Najtrafniej 
ocenia dzisiejszą sytuacyę „Riecz" kiitoma 
no.stępująceań słowami:

cRocznica «zdoDycp» ścięci się dziś w warnn- 
kacb, które na przyszłość zagrażają— komeoznoscią po­
no w nogo zdobywania krąju».

Taka jednak perspektywa nie przeraża 
prasy reakcyjnej. Ov/szem. prasa ta świado­
mie dąży do wywołania ostrego starcia, któ­
re mogłoby być powodem odebrania praw 
i przywilejów, przysługujących obecnie Fin- 
landyi. „Nowoje Wrernia" ńie od dziś protva 
dzi zajadłą kampanię przeciwko autonomii 
Finlapdyi. Dziś jednakże zdobywa się na 
względhie spokojny, ale nntomiasu wielce 
minorowy ton, Finlandczycy zapłacili Cesa­
rzowi Aleksandrowi I i narodowi rosyjskiemu 
czarną niewdzięcznością za wszystkie dobro­
dziejstwa. Finlandczycy ciągło zadają, ażeby 
kraj ich uznano za zapeinie niezawisły.

«biie "rdospyldziefi obchodź dziś Rosya która 
■marzyła w ciąga sta lar o zn^ełnip iurych stosunkach 
ze swojem kr isami finłandzkiemi. l e n  ćz.eń— to była 
korona naszej sławy wojennej,, ale zarazem początek 
całego szeregu błędów i smutnych pomyłek, które stwo­
rzyły Wspólczoimą kwestyę fmlaudzką».

Przyczedł czas naprawi?nie tych błędów.
«Mamy prawo zaznaczyć — pisze tGolis  Mo­

skwy* -n  że F inlandya była w ciągu tych sta lat be- 
numinkiem w rodzinie rosyjskimi, a przytem boniamin- 
kiein kapryśnym. Teraz, kiedy dzięki staraniom tej ro ­
dziny stanął oY mocno na nogach, czai. ażeby pomyślał, 
że ludz'e dorośli, posiadając prawa, powinni Dełnić o- 
bowiązki...

«Przyszodł czas rozstać się z sentymentalizmem 
■i na grancie równych praw i równych obowiązków szn- 
kąć sp 'aw iedlirośe i» .

Udaniem „Gał. Moskwy" „szukanie 
sprawiedliwości" rozpoczęło się od wydania 
przepisów z dma 20 maja 1998 r. W tym 
też kierunku równanie praw i obowiązków 
pójdzie nadal Aż w końcu „prawda za­
tryumfuje". Wierzy w to „Swiet", kończąc 
swój ostatni artykuł w te słowa:

«)iVierzymy, że świadomość dobrodziejstw do­
znanych od  Fi isyi przeważy w końcH w musach narodu  
fińskiego, nie bacząc na wszalkio starania szwedzkiej 
i naszej szeszwediidłei* intetigencyi, i w końcu fino- 
wie będą traktowali Rosyę tali dotrze, jak  ona na t )  
zasługuje*.

E. Kokoszkin w ,Rqsk. W.edom ‘ tak 
z powodu rocznicy mówi:

zdecyduje się wyciągnąć kół z płotu, to już 
.nie zlęknie się bvle koga.

Więc, rad^z takiego obrotu rzeczy, za­
brał ze sobą tęgiego fornala, który podjął 
się zawieść go do miasta i wrócił do dwo­
ru, by ruszyć pc doktora, Lecz tu czekała 
go niespodzienka, albowiem przed gankiem 
nie tyło już ani śladu bryczki, w ganku 
zaś stał stary lokaj Antoni z twarzą bezrad­
ną I panna Marynia, blada, przestraszona, 
ze łzami w oczach, która, ujrzawszy go, po­
częła wołać:

— Jak  pan mógł pozwolić jej samej 
jechać! Jak  pan mógł pozwolić?

— Panna Anney sama p&jechała do 
miast??!—zakrzyknął Groński.

I na twaizy jego odbdc jsię  takie zdu­
mienie, iż łatwo było odgadnąć, że nie sta­
ło się to z jego wiedzą i wolą.

— Na Boga!—mówił— wyprawił? mnie 
na folwark dla narządzenia obrony i ani mi 
do giowy nie przyszło, 2o tymczasim skoczy 
nr bryczkę i pojedzie. Ani mi ao głowy nie 
przyszło.

Ale Marynia nie przestała lamentować:
— Zabiją ją w lesie, zabiją— powurza- 

ła, załemując ręce
Groński, by ją uspokoić, obiecał jej, 

natychmiast wyśle pomoc, aje, wróciwszy 
na folwark,zaczął rozumować: jeśli sam sią­
dzie na koń i pojećzie, to nic nie wskóra, 
a zostawi dom bez męskiej gJowy i Mary­
nię bez obrony; jeśli wyśle parobków, to, 
nim dojadą do iasu, pp.nna Anney go mi­
nię. Musiała przecież jechać co kim wy­
skoczy. Moim? jej było zabezpieczyć jako 
tako powrót, ale posyłać ludzi dla zabezpie­
czenia jei przejazdu przez las w stronę do 
miasta było stanowczo zbyt późno.

Uznał to i Dolbeniski, który, nie wie­
dząc o niczem, powrócił wypadkowo w pół
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i f f  stosiinkaih jrawnych .Rosvi i Fiiihndyi były 
pewno auoaialio w s?o ifflTłflrli i niedomówienia, ziile- 
żne w znacznej mierze ed tego, żo w Cesarstwio nie 
było ąwlyliiCH przedplKWicicMneh. Można jednM; l.ylo 
liczyć na lo, że, po utrwalenia się ustroju koM.yturv.i- 
uego w Rosyi, wszeikio kwe.-tyo sporne będa spokojni i 
rozstrzygnięte zapoinocą porozumienia przedstawiot li 
rosyjazu go i fińskiego narodów. Atoli historya przy­
niosła co innego. Stworzona sztucznie przez wojujących 
naryonalistów skaes tya  Lnlanil-ka* wywikiła w koń u 
XIX wieku kryzys w stosunkach rosyjsko fmland/kich, 
który po niewielkiej przerwie w 1903 - 1907 r. wybuchł 
z nową siłą i irwr. dotychczas. Dążonia przeciwników 
autonomii finlandzkiej zn a ' iz ły  ponarc;e w większości 
trzeciej Damy. To tez azWii stuletniej rocznicy p< koją 
we Fridricbsbatn, k^óry w innych warnnkHCh mógłuy 
być pokojowem świętem dla obu narodów, przynosi tyl­
ko ciężkie obawy o przyszłość*.

(j)-

Z 2YCIA ROSYJSKIEGO

O  Według wiadomości «Russk. Słowa*, minister­
stwo opiaw wewnętrznych opracowało dokładny plan 
stopniowego zjednoczenia kresów z Cesarstwem. W pro­
wadzenie ziemstw w kn jn  Zachodnim i samorządu w 
K, ólestwie na  wzór ins tyjący i centralnej Rosyi j s t  
jednym z przewidzianych pnnktów programu. Dalej 
pójdą: wprowadzenie sądów przysięgłych na Syberyi 
a .akże ziemstwa, reformy na Kaukazie i w Finlandyi, 
wreszcie w Turkestaoie. Wszystkie te  kraje mają kY- 
lejao otrzymać instytneye takie, jak  w Rosyi c.entia!m j. 
W ten snosób ma być dokonano izjednuczenie*.

0  Minister komuntkacyt odrzn ;ił opracowany 
już projekt reorganizacji ministerstwa i nakazał op ra­
cowanie bardziej radykalnego projektu.

0  Z inicyatywj mioi terstwa przemysłu i hnidln 
na pol/echnikach kijowskiej, petersburskiej, warszaw­
skiej i dońskiej mają być u.worzone specyalne katedry 
aerouuutyki. Politechnika dońska projektuje katedrę 
laką zaopatrzyć szczególnie bogato. Projektowano i ^ t  
np. bndowa specjalnej szopy, w której zapomocą wen­
tylatorów mają być wytwarzane wiatry różnej siły i kie- 
ruuku dla praktycznego wypróbowywania aeroplanów. 
Ma to być szopa olb.«yuiej wielkości, ażeby się w niej 
mogły poruszać aeroplany różoego kalibru. J a k  widać, 
plany są wielkie, czy jednuk awiatyka rosyjska zrobi 
wielkie postępy — czas, to pokaże.

0  Wodług |iug'oseir, do szkół dontystycznych tra- 
ją być ua przyszłość przyjmowane tylko osoby, które 
ukończyły ó klas gimnazjum.

0  Na początku sesyi Dumy kadeci zamierzają 
wnieść interpelacyę w sprawie działalności odeskiege 
naczolnika miasta Tołmnczowa.

©  Z wniesionych do Dumy preliminarzy widać, 
iż w dum 1 stycznia 1910 rokn dług państwowy R isy i 
będzie wynosił 9,038,756,433 rubli. W  ciągn roku j9Ó9 
dług państwowy wzrósł o 202,872,242 rb. Procebiów 
wjp-dnie iOjiłacić przeszło 309 milionów rb., a na 
amorlyzacyę długa tylko 25 milionów.

P o je d y n e k  k o b ie t.
-  o —

W  Chicago przed kilku dniami miało miejsco 
sensacyjne zdarzenn: dwie bratowo panio Siiwcrs i 
Tripo, bądąc o siebie wzajemnie szaienio zazdrosne, po­
stanowiły się pojedynkować. Wybraao rowolwery — i 
obie przeciwniczki stanęły naprzeciw siebio w domu 
p. Silwers, która uprzodnio powydalała przezornie wszyst­
kich z mieszkania i starannie pozamyka a drzwi. W ol­
ka była zażarta i trwała  dopóty, dopóki pani Tripp, t ra ­
fiona 15 kałami, nie padła aez życia Pani Siłwors sa ­
ma sobio później odebrała życie.

Jak  walka dwóch pań t jc h  była zacięta, świad­
czyły .ślady jej, jak ie  dostrzeżono po otwarcia miosdta- 
nia. Meble były porozrzucano, lustro potłnezone. Na 
posadzce wamły się kępki powyrywanych włesów i wid­
niały kałuże krwi

Z życia prowincyi.
Łuck, na Wotyiaiu, 3 września 1909 r. 

(Dom Polski — Demokratyzacja,—Przedstawienio ama­
torskie.—Egzaminy.— źmpis L eraeia .—Zjazd pa­

storów'. — Organ prawosławny o Cze­
chach. —Cbiricl.

Przybyło nam nowe ognisko, przy kić- 
rem społem pracować w:noiśmv nad umo­
cowaniem polskiego ducha. Nowym tym 
przybytkiem jest Dom Polski, w tycn dniai h 
na usługi szerszej’ publiczności oddany. Wie- 
ie było do przezwyciężenia tHjdiaosci, z ja- 
kiemi w społeczeństwie, częstokroć w dą :e- 
n ach rozbi6z,nem, przy Kształtowaniu każde­
go nowego dueła boryKać się wypada. Szko­
puły te szczęśliwi ominięto, za co prawdzi­
wy hołd organizatorom się należy, tem go­
rętszy, iż jest co pierwsza resursa polska na 
Wołyniu i że Łuck pod tym względem in­
nym mLstorn kresowym przykład godzien 
naśladowania wskazuje.

Skoro więc pierwszy krok, na tym 
ciernistym postawiony gościńcu, uwieńczo-

godziny później z Górek do Jastrzębia. Do­
wiedziawszy się o wypadku i o wyprawie 
panny Anney, nie mógł się jednak wstrzy­
mać od okrzyku:

— Ależ to dzielna dziewczyna1 Chciał­
bym być KizycŁim.

Poczem, idąc z Grońskim, by zobaczyć 
ranionego, dodał:

— Trzeba będzie wyjść na jej spotka­
nie i ja się tem zajmę.

Władysław był ju t  zupełnie przytomny 
i chciał wstawać. Nie uczynił tego tylko 
na prośby i zaklęcia matki. Obaj przyja­
ciele nie powiedzieli mu oczywiście, kto joo- 
jechał po doktora. Oznajmili mu tylko, że 
dektór niebawem przyjedzie i po krótkiru 
czusie wyszli, mając o  innego do toboły. 
Dołhański objął teraz komendę nad zaim­
prowizowaną załogą, która miała bronić 
dworu Groński nie spodziewał się w nim 
tak nadzwyczajnych zasobów energii, zimnej 
krwi i pewności siebie. Udzieliło się to 
wnet służbio leśnej i dworskiej, i organiza­
c ja  obrony nie poszła trudno. Dwaj gajo­
wi jastrzębscy i jeden rzęślewski, który 
nadszedł później, posiadali własne strzelby, 
a we dworze znamzło się sześć sztuk broni 
myśliwskiej Władysława, w tem dwa szlu- 
cery. Doihański rozdał cały ów arsenał lu­
dziom, umiejącym obchodzić s:ę z bronią. 
Ze wsi zgłosiło się kiłku czeladzi gospodar- 
SKiej, którzy odbyli wojnę japońską. W tych 
warunkach można się było nie obawiać na­
padu, zwłaszcza, ze nie mógł juz przyjść 
niespodzianie. Robotnicy z tartaka, wieice 
uświadomieni narodowo, mieli nawet ocho­
tę „żeby się coś zdarzyło" — i żeby moglj 
poLazać, jaa  się nieproszonym gościom „wy­
ciera zęby".

(0. c. n ).



ny został wzgląd nem powodzeniem, r ie  za 
trzymujmy się w pół drogi i otoczmy pie 
czo'łowitością nową instytucyę. Naturalnie 
iż Dom Polski wtedy godnie odpowie zało­
żeniu, o ile będzie nictylbo miejscem roz 
rywki zasobniejszych jednostek, ale zarazem 
cementem, wiążącym wszystkie warstwy 
polskiego tutaj społeczeństwa.

Nieodzowność oparcia niektórych na­
szych zrzeszeń aa szerszej podstawie, sięga 
jącej w głąb naszego bytu, oraz konieczność 
wciągnięcia i zaprawienia do pracy spojecz 
nej żywiołów demokratycznych—po raz pierw­
szy motywowano u nas w sposób więce 
szczery i gruntowny na lutowem ogólnem 
zgromadzeniu Tow. dobroczynności w r. ub., 
i lubo podjęte w tym kierunku, słabe zresz 
tą, usiłowania pożądanym nie mogą poszczy­
cić się owocem, niepowodzenie to jednak 
nie powinno zrażać energicznych jednost^K 
tem bardziej w chwili otwarcia Domu Pol­
skiego, który ma trwałe założyć u nas fun­
damenty i na cały ogół polski, bez wyjątku 
promieniować kulturą.

Chociaż oficyalne poświęcenie i innu 
guracyę nowego lokalu, dia przyczyn tech­
nicznych, wyznaczono na 12 września b. r., 
w przeddzień walnego zgromadzenia Łuckie 
go Tow. rolniczego, lecz w ubiegłą niedzielę 
Dom Polski po raz pierwszy na oścież otwo 
rzył podwoje.

Grono młodych amatorów, po dyrekcją 
p. Lewandowskiego, wystąpiło z przedsta­
wieniem scenicznem, na które złożyły się 
dwie jednoaktówki Fredry, „Kalosze," Przy 
byiskiego „Schadzka" i Krotochwila z tran 
cuskiego „Dwóch głuchych/' Oprócz same 
go reżysera, który przedstawia typ rutyro 
wanego aktora i który ze swym ta entem 
większej nie powstydziłby s'ę sceny (znako­
mitą np. była odtworzona preezeń p 
gajowego w „Schadzce"), celowały gra Da­
nie K. Walewska. H. Kraczldewicz i S.  Le­
wandowska, tudzież panowie: Krzyżak, Kiet- 
Jiński/j Modzelewskimi Ulanowski. Żałować 
tylko’wypada, iż, jak na pierwsze przedsta­
wienie w Domu Polskim, sala teatralna wy­
pełnioną była zaledwie w połowie i że wi 
dowisku nie nadano cechy więcej uroczy­
stej, czego ważność chwili bezsprzecznie 
wymagała.

Miasto nasze zaroiło się młodzieżą, lecz 
dla wielu z niej miejscowy przybytek wie­
dzy, gimnazyum, odmówił gościnności. Ostra­
cyzm w pierwszej linii dotknął poJaków- 
eksternów, względem których stosowano 
szczególniej ostrą metodę egzaminacyjną.

A przecież gimnazyum nasze, zrazu 
t.ylko 4 klasy progimnazyalne, w r. 1895 
przeważnie za polskie zostało założone pie­
niądze. Główne srbsydyum stanowią pro­
centy, rocznie 9,044 rub. 59 kop. wynoszą­
ce, od funduszu, legowanego pierwotnie przez 
dr. Lerneta na liceum krzemienieckie.

Zmienną losów koleją zapis dostał się 
łuckiemu gimnazyum, a dziatwa polska nie­
mal wcale z legatu tego me korzysta. Czy 
taką była inteneya szlachetnego ofiarodawcy? 
Czy wobec tego opiekunowie zapisu na wła­
ściwej drodze nie powinni się upomnieć, aby 
młodzież polska do. .pewnej, ilości wakansów 
zawsze miała pierwszeństwo?

Brak wakansów i osławiona norma pro­
centowa dokuczyły też żydom, którzy na 
ręce prezydenta miasta, Skurłowa, złożyli 
1,500 rb. na otwarcie równoległej klasy 
wstępnej. Dyrektor gimnazyum przyrzekł 
poprzeć starania, dotąd jednak, pomimo roz­
poczęcia nauk, _ ćecyzyi ministerstwa nie 
otrzymano.

W dniu dzisiejszym w Łucku odbywa 
się doroczny zjazd pastorów z całego kraju 
Fołud.-Zach. pod przewodnictwem przybyłe­
go z Petersburga generał-superintendenta. 
Jak  nas informują, program zjazdu, prócz 
z wykłych kwesty i teologicznych i trosk o re­
ligijne i kulturalnejpodnksiłmieflj osadników 
niemieckich, obejmuje sprawy ekonomiczne, 
mianowicie, ułatwianie kolonistom nabywa­
nia grur.tów i zakładania tjjkas pożyezkowo- 
oszczędnościowych, co do których zarząd 
gub. wołyński w ostatnich czasach zajął 
stanowisko nieprzyjazne.

Nieprzychylną też opinię w oczach pra- 
Y0sławnDgo kleiu wyrobili sobie czesi z po w. 
lubieńskiego. Oto, co o nich piszą „Wołyń­
skie Eparchialne WiedomostP: „Indyferen- 
tyzm w sprawach religijnych, obojętność 
względem duchowego odrodzenia i udosko- 

. enia, wreszcie szkodliwy wpływ, jaki wy­
wieraj ą na prawosławnych zdawna abory­
genów w ich religijnem i społecznem ży- 
h;u - >  powszechne wśród czechów w du- 
menskim pow. zjawisko". Faktów konkret- 
•n na usprawiedliwienie takiej konkluzyi 

.K n ’e przytaczają. My zaś nad- 
HnK? - f ! 0zer}iy, iż osady czeskie w paw. 

ibiensktm jako ti : Mirohoszcza, Strakłów,
-aiVienu ^ ’ ^ aj cza etc. należą do wsi nąjwię 
im, i rozwiniętych. Tętno życia
■w u-eę ° ’ ?bjawiające się między innemi

esiiich wido\viskach teatralnych, pulsu­
je tam w całej pełni.
ttUoa ^ e c n y  towar sezonowy w naszem 
zaimn-6 anowi cbmiel, produkcyą którego 
c , L  P o w ażn ie  zamieszkali naokoło
a g e n tó w  |CJ ' teŻ  U n a s  w  te J c h w i : i  w ie lu  
ofinmiT! k<;0ł:zy za dobre gatunki chmielu
ty ’ . ^  rb- i 'więcej za pud. Niesle-
ma V ,  lwc,Jy> Posiadającycb chmiel p ri
S s L , 2  aJ k  1 ci t a W f ł  w cenie.
co w irnżri n n{"°ywane są po 12—14 rb.,
roczna razie w porównaniu z zeszło-

“  ra<1 s la" ” 1 ,,Ie'
z n i n / i t  p,YŻ kŁowan3' lat tem"  i* *
wie i 7 fc^ mieiarski z centralą w Zdołbuno-
nie nrz Łllcku < 0 teł pory wniczem
T v n b  !h i SWGJ żywotności, panami więc 
ktńr-7iT wego są zawsze komisanci,
97J  przez rozsiewanie różnych, po więk­
szej części sprzecznych wieści, starają sic
ohni- ifli erebie cenę lego produktu

nizyc. Snać i na tem polu gdzie wystę 
P je  pierwiastek kulturainiejszy, jak czesi 
Lruuno o organizacyę. Xy

KRONIKA P R O A N N C YO fM LN A ,

(Z  p ism i od korespondentów).

—  Zebrania to w a rzys tw  w  Staro Kon­
stantynowie. W d. 20 września w Sturo- 
tt-onstantynowie odbędzie się walne zgroma­
dzenie członków starukonstantynowskiego 

rolniczego. Porządek dzienny obejmie: 
wyDor wicc-prezesa, referat p. Bohdańskic-

go o znaczeniu kredytu wzajemnego, balo- 
towanie nowych członków 1 sprawy tieżące.

Następnego dnia, 21 września odbędzie 
się tamże organizacyjne posiedzenie człon­
ków świeżo zatwierdzonego starokonstanty- 
nowskiego T-va “wzajemnego kredytu. 
Drawa wejśria korzystać będą tylko prezes 
T-wa rolniczego lub jego^zastępca, oraz ci, 
jftórzy dzięki wpłaconej składce (najmniej 
25 td.), stali się członkami T-wa. Porządek 
dzienny obejmie: wybór przewodniczącego 
zebrania, rozpatrzenie budżetu wydatków, 
określenie wysokości ” płac, pobieranych 
przez członków rady, zarządu, i; komisy? re 
wizyjnej i komitetów cenzorów, a w końcu 
wybory członków rady T-wa, ;prezesa zarzą­
du T-wa, dwóch członków zarządu, 10 człon­
ków komitetu cenzorów i 3 członków komi- 
syi rewizyjnej.

— Stan posiewów. Na Wołyniu slow pszenicy 
rozpoczęły około 10 sierpnia, trwa do tej pory. W a­
runki potrzebno dla siewu nie są sprzyjające głównie 
dla tego, żo ziemia zawiera w sobio niedostateczną 
ilość wilgoci.

Urodzaj buraków, o ile sądzić można z próbnej 
analizy, ^dokonanej pomiędzy l(ffi’ 15 sierpnia, nie go­
rzej przedstawia się od zeszłorocznego. Ilość buraków 
zapowne będziejw tym rukn mniejszą, ale pi-ocont^cu- 
krn w buraku trochę większy.

25 sierpnia polarymetr wykazywał 19.6% cukru. 
Przy przociętuojjwadze buraka 0.4„fnrita l | 5 —(rjwer 
szkoweln przerwaniu, na dziesięcinie w tym dinir było 
około UOO pud. buraków, z których molua otrzymać 
215 pudów cukru.

N a Podolu większość gospudarzy w pow. moliy- 
lowskim rozpoczęła siew oziminy dopiero po deszczu, 
który spadł w nocy z iu. 20 na 21 sierpnia. Do tego 
bowiem czasu z powodu posncby'niopodnbna było"przy- 
stąpić do lobót w polu. Gospodarze jednakżo zanfast 
starać się przeciwdziałać wysychaniu! gleby pomagają 
do pewnego stopnia w tym kiprunkuJczMriikom przy­
rodzonym. Popełniają oni howiom ten błąd, że po pierw­
szej późnej orce przeorywnją ziemię poraź drugi na głę­
bokość 4 werszków najjparę dui*przed siewem, osusza­
jąc w ten sposób glebę. Wpływa to również ujemnie 
uu kiełkowanie ziarna.

Posucha tegoroczna, jakkolwiek tak się dała we 
znaki rolnikom, nie jest wcalo wyjątkową. Wykazu ą 
to dano meteorologiczne. W ciągli bowiem 4 mie­
sięcy, a mianowicie od maja do końca czerwca według 
zestawień jalinszkowskiej śtacyi meteorologicznej spa­
dło 19o milgr. opadów atmosferycznych, czyli więcej 
niż i/3 przeJ ętr.ycłi opadów rocznych, klóru wynoszą 
'50 min. Wobec tego przy^odpowiednioj unrawio roi 
możEaby znacznie zmniejszyć ujemne skutki tej posu­
chy, a są one baidzo sm u^e .

Szczególniej ucierp'sny plantacye buraczane. Gle- 
ba-zeschła,do tego stopnia, że nie możua wyciągnąć 
za liś io korzenia z ziemi; nawet przy pomocy łopaty 
i «kopsczki» nie można wydostać całego korzenia. 
Liście bnraków zaczynaią s dinąć, ; liczha jednak ze­
schniętych nieznaczna i nie sięga ;,oszczo tej liczby, 
przy. której burak jest dojrzały. Waga korzenia do­
chodzi do 0,5 funia; a przy ileś ;i 100,000 korzeni 
mniej więcej na dziesięcinie będzie około 1200 pudów 
z dziesięciny.

— Pożar na st. Czerkasy.'' 'Onogdaj o godz. 5*/2 
po południu ua^stacyi Czerkasy zapaliły się składy 
drzewa i pakhauzy. Pożar o godz 11 wieczorem zo­
stał zlokalizowany przez przybyło z miasta 2 oddziały 
straży ogniowej. W skutekjspaleńia  s ię f  słupów telegraf 
licznych komnnikacya telegraficzna uległa 4-godzinnej 
przerwie. Pociąg osebowy Nr 5 przetrzymano przed 
staeyą z górą 5 godzin. Straty dotąd nie wyjaśnione, 
lecz stanowią dość znaczną sumę.

— Cholera w gubern'! We wsi Masłowka po­
wiatu kaniowskiego zanotowano czwarty z kolei wypa­
dek cholery azyatyckiej. Wypadek zdarzył 6ic, w są­
siedztwie chaty włość. Kurnienki, gd<.m znajduje się 3 
osoby clicre ua clulerę.

...Takie „Zeppeliny", które mogłyby 
podtrzymywać bezpośrednią koiminikacyę 
między Szpreą a Newą...

...Oraz takie banki, któreby ułatwiały 
najdzybtzą możliwie parcelację między nietn 
ców ziemi w Królestwie i w kraju Połu 
dniowo-Zachodnlm...

Dodać do tego należy wydoskonalenie 
środków technicznych do walki z „wozami" 
Drzymały i do walki z językiem polssim, 
którego nauka utrudnić możo w przyszłości— 
powszechne nauczanie niemieckie..“

Wysłucham szy trzeźwego .pesymistę 
któremu pod wieloma względami nie mo 
głem nie przyznać racyi, zapytałem go:

— Jaki więc stąd wnLsck?..
— Ano... naturalnie... nie damy się!..
Ponieważ zaś to „naturalnie" było mo­

cno podkreślone, więc przypomniałem sobie 
list, wystosowany niedawno do „Słowa Pol­
skiego" przez jednego -5 największych Ba 
szych przyjaciół, włocha PerettFego, • który, 
po całym szeregu trafnych uwag o naszym 
narodzie, tak między innemi pusze:

„...Głębia Wa,szego ducha narodowego 
cała jest mocą i wiarą... lecz na ustach wa­
szych. nałóg pesymizmu leży..."

„...Posiadacie — mówi dalej — brak 
wiary w 'teraźniejszość obok niewyczerpa­
nych zapasów wiary w przyszłość, w nie­
przepartą moc narodu wa-zego..."

I Peietti ma słuszność.
Wszelkie „zło" naUży mieć w pamięci, 

aby, chodząc po omacku, guza sobie nie zdo­
być... Ale jednocześnie pamiętać wianiśmy 
o słowach Trentewskiego, któiy mówił:

Żaden czas nie je s t złym czasem, shoro 
żyć w nim  umiemy...

Zaś umiejętność życia polega na za 
przeczeniu przysłowiu- iSero post damnum 
sapiens solet esse polonus (mądry polak po 
szkodzie).

Bądźmy mądrzy przed szkodą. Pa­
trząc biedzie prosto w oczy, chwytajmy 
ją — od czuba...

Bo: „woła sę nie chwata za wogąn le 
powiadają k«szubiza rogi",

C za rn y Jegomość.

P rzypom in am y pp. w y ­
borcom , >,e

t e r m i n y  w y b o j ó w

J&ily jejleros.
Spotkałem niedawno „trzeźwego pesy­

mistę", który, jak  powiada, „większość na­
szego społeczeństwa" reprezentuje.

Rozpoczął oa 
ain już od czego,

swoją filipikę nie parnię-
a skończył na kulturze... 

Cywilizacja!... powiada... kultura... po
stęp...

Myśli o tem trzeźwy, bredzi tem pija­
ny, stanowi to przedmiot zachwytów i roz 
noszy uczonych, statystów* i rozwichrzonej 
braci artystycznej-...

Sułtan turecki, potomek Baja/.etów i So- 
imanów wielkich ; wspaniałych pisze pa­

m i ę t n i k i  dla jednego z wydawców paryskich... 
Bagatela!..
Mamy jużJ„radium“, które dla pomyśl­

ności przeważnie niemców wymyśliła poika, 
mamy (niemcy mają., ale nam odnajmą dia 
wyniesienia aię na księżyc) „Zeppeliny", ma­
my różne „1 tak dalej", wreszcie dwóch lu 
dzi drzejz sobą koty^nie mniej i nie więcej 
tylko... 6 biegun północny...

Bagatela!,..
Cook czy Pftry?...
Stawka — biegun północny.
Jesteśmy w przededniu olbrzymich okrę 

ów podwodnych, które, opuściwszy się, dai- 
iny na to, w Kiciu, wypływać będą na po 
wierzchnię morza, naprzykład, pod Kronszta- 
tem... Jesteśmy w przedednin powietrznych 
omnibusów, naprzykład, z Berlina (ponad 
Warszawą) do P e te rsburga ..M ożem y być 
wkrótce świadkami koncesyońowanego ban- 
cu, który będzie miał na celu parcelacyę 
ziemi między kolonistami niemieckimi w po­
granicznych powiatach Wołynia...

Postęp!.. kultura!...
No tak... I postęp i kultura...
Ale jaki jest stosunek zewnętrzności tej 

kultury do jej wnętrza?...
Widziałem nitdawno w Krzemieńcu ta­

kie mury, które ongi, gdy Krzemieńcowi me 
śniła się koiej, były „czemś", a dziś przy 
kolei są tylko... murami.—Przez telefon do­
wiedziałem się w Warszawie o zamknięciu 
Towarzystwa wpisów szkolnych. — Nie gaz, 
ale elektryczność oświetla te miejsca, gdzie 
ongi były szkoły Macierzy. — Pierwsza lep­
sza dobroduszna rodzina niemiecka nad Re­
nem otwiera zeszyt „Die Woche", lub inue- 
go ilustrowanego „Zeitungu", ogląda z cie­
kawością rysunki, wyobrażające wspaniałe 
budynki Komisy i kolonizacyjnej w Poznań- 
skiem i czyta pod tem podpis: — „Kultural­
na praca niemiecka., na wschodnich kre­
sach...."

A oto „Swiet": czytam w nim, ie  są­
dy finlandzkie są instytucyą — średniowie­
czną... A oto „Nowoje Wremia", które gło­
si, ie całą swą kulturę Finlandya zawdzię 
cza... „Nowemu Wremieni"... Biorę do rąk 
„Kijewlanii a“ i dowiadujęjjsję, że najlepszy­
mi przyjaciółmi Rosyi są — niemcy!...

Czy możnajwięc się dziwić, że chwila­
mi w mózgu polskim powsbje formalna 
kasza.

I J e s t  rzeczą zupełnie naturalną, że pol­
ski mózg przychodzi czasem (...oj często!) do 
wniosku, że ostatecznymi celam: kultury są

. alcie okręty podwndne, które zato­
nąwszy w Kiciu, mogłyby wypływać pod 
Kronsztatcm ..

naznaczone sa

—  na 15 wrześn:a
—  na 18 września

dla Podała 
dla Ukrainy 
dla Wołynia —  na 23 września

Niech wszyscy staną do urn 
wyborczych!

Niech każdy spełni swój oby­
watelski obowiązek!

K R O J jJ  K A.
K a l e n d a r z y k .

Dziś 8 (2!) Narodzenie N W. F. Adryana M.
Jutro  9 (22J Sergiusza P . W., Gorgoniusza M.

W jcbód ilońea godz. 5 m. 45 
Zachód słońca godz. 6 m. o 
Dtn/ iJć duia godz. 12 m 15

—  Z  powodu przypadającego dziś św ię­
ta Narodzenia N. M aryi Panny, następny nu­
mer „Dzień. K ijo w .“ w yjdzie  w e czw artek 
d. 10 września.

— Z  kroniki żałobnej. Jutro o godz 
10-ej rano w miejscowym kościele zostanie 
odjirawione nabożeństwo żałobne za duszę 
ś. p, ks Pawła K o r w i n - K a m m u S i t i ę g o ,  prała­
ta kapituły łucko-żytomierskiej, zmarłego 
we Lwowie.

—  Posiedzenie ra dy w iejskiej dn. 7 go 
września. Na wczoraj zostało zwołane po­
siedzenie rady miejskie5, ostatnie w bieżącej 
sesyi. Po odczytaniu protokółu z poprzed­
niego zebrania i podpisaniu go, posiedzenie 
zostało zamknięte.

—  Dodatkowe wyścigi- Na mocy po­
stanowienia Poł.-Zach, T-wa popierania ho 
dowh kłusaków odbędą się jeszcze dodatko­
we wyścigi w d. 13, 17 i 20 wrześoia. Ro- 
zegianych będzie 24 nagrody na sumę 
10,000 rb

—  N o w y cztonek izby sądowej. Na od­
bytem wczoraj posiedzeniu ogólnem depar­
tamentów kijowskiej izby sądowej postano­
wiono przedstawić ao zatwierdzenia mini­
strowi sprawiedliwości na członka kijow­
skiej izby sądowej wiceprezesa wydziału cy­
wilnego kijowskiego sądu okręgowćgo pana 
Heddę.

—  Notninacya. Na mocy rozporządze­
nia generał - gubernatora kijowskiego na 
miejsce marszałka szlachty powiatu cze- 
hryńskiego Dymitra Dawydowa, przeuiesio- 
nego na takież stanowisko do powiatu ki­
jowskiego, został mianowany brat jego, de­
putat zgromadzenia szlacheckiego powiatu 
zwinogródzkiego, Jerzy Dawydow.

— Cholera. Zatrą! szpRala wojskowe­
go zawiadomił inspektora lekarski go, że 
do szpitala z równych oddziałów załóg' ki­
jowskiej przewieziono 8 osób z ip&naiC3mi 
podejrzanych cierpień żołądkowych i jedną 
z oznakami cholery. Wszyscy dostawieni

| do szpitali są to szeregowcy.

•— Upadłość hr. [gnatjewa. Dnia 26 b. 
ni. I wydział cywilny kijowskiego sądu o- 
kręgowego rozpatrywać będzie sprawę upa­
dłości zmarłego Mikołaja hr. Ignatjewa. Pre- 
tensye zgłosili: kupiec rostewski Sysojew 
w sumie lt>0,000 rb. i Jankielewicz ” z Pe­
tersburga, również o 180,000 rb. Sąd wezwał 
opiekunkę majątku, Katarzynę hr. Ignatjewę.

— Ulica -Turgeniewa. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych zawiadomiło generai- 
gubernacora kijowskiego, iż nie znajduje 
przeszkód do zmiany nazwy ulicy Iwanow­
skiej w Kijowie na „ulicę Turgeniewm" 
z tem, aby nowa nazwa została oznaczona 
w planie m. Kijowa.

— K a ry administracyjne. Na mocy roz­
porządzenia gubernatora kijowskiego zostali 
skazani w dradze administracyjnej: rewiro­
wy cyrkułu starokijowskiego Wasilcew za 
niedbałe pełnienie obowiązków służbowych, 
wskutek czego udało się uciec aresztowane­
mu Komarowskiemu—na 5 dni aresztu, re­
wirowego cyrkułu padolskiego Pawlenkę 
na 5 dni aresztu; komisarzowi 2 okręgu po­
wiatu wasylkowskiego Pisnemu udzielono 
surowej nagany za nieprzedsięwzięcie środ­
ków ku wyszukaniu zbiegłego szeregowca.

—  Katedra aeronautyki. PjLsy p o lite ch ­
nice została utworzoną nowa katedra „aero­
nautyki", której profesorem został obrany 
profesor Delaunay.

— ODDANIE POD SAD. N a  mocy postano­
wienia kijowskiego z a ż ą d a  gućerninlnego oddany zo­
stał pod sąd b. pomodlili kasyera biletowego na staoyi 
Kijów I, Wasyl Godin, oskarżony o to. że dn. 8 lutego 
r. z. na bezpłatnych biletach wojskowych, które nale­
żało wydać dwom szeregowcom h a  przejazd do stBcyi 
Mirhorod i Połtawa, napisał, żo wydinó są do stacyi 
Orenbnrg i Czelabińsk dla 13 osób i sprzedał to bilety 
za 101 rb. osouom nie mającylu prawa przejazdu za 
wojskowymi bile*ami. Godm odpowiadać będzie przed 
kijowską izbą sądową i  udziałem przedstawicieli sta­
nów z 2 cz. art. 364 kodeksu karoego.

— KRADZIEŻE. Z mieszkania G. Timaszyna 
przy ul. Diełowej skradziono rower wartości 10J rb.'

— Na placu Aleksandrowskim p. 7  Gusarewowi 
skradziono porlfe ' ze 115 rb.

— W domu Nr. 25 przy ul. Wwiedeńskiej okra 
dziono mieszk-me M. Ż-łtunowa.

— RABUNEK. vV losie rządowym w pobliżu 
Paszczy Wodnej jakiś rabuś napadł ńa U. Mirtyazyno- 
wą, odebrał jej portmonetkę z pieniędzmi i nciokł.

— Wczoraj na przechod :ącego przez ulice P.-Po- 
'a n k ”. robotnika I Dobrowolskiego około domu N r 32 
napadło 8 chuliganów, którzy zabrali mu pieniądze i 
uaali się do sąsiedniej piwiarni, aby tam takowe prze­
pić. Dobrowolski da ł  znać polioyi o wypadku Na 
poszukiwania rabusiów udało się kilku polieyantów, 
na widok których złoczyńcy zaczęli uciekać. Za ucie­
kającymi posypały się' strzały policyamów. Zdołano 
zatrzymać tylko jedoogo z rabusiów, który okazał się 
zawodowym złodziejem, Piotrem Radzijewakim.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. W  posiadłości 
Nr. 41 przy ni. W. Wasylkcwskiej powiesił się ono- 
gdaj 21-letni Porfiry S. Na szczęście wisielca w porę 
uostrzeżoon i zdjęte ze st-iczka.

— UJĘCI » 0 D Z I E J E .  Wydział śledczy ujął 
pozbawionych praw K Sawczookę’ K. Nakłr.ieczncgo, 
Stankiewicza, Cznrynina i Soroczenkę. Schwytano 
złolziei Ziembakowa i Starinowa.

— POD TRAM W AJEM . Wczoraj na placu 
Cesarskim tramwaj najechał na murarza P. Masuka. 
cPogotowie* przewiozło poszkodowanego do szpitala.

— POBICIE. Wczoraj w nocy do urzędnika 
pocztowego, Trochleba, idącego ul. lćUodzimierską, po­
deszło kilku chuliganów z prośbą o ogień di' f -'pitirosa. 
Troclileb odmówił, a wtedy chuligani tak pobili urzę­
dnika, że ten musiał udawać się o opatrunok ao *Po- 
gotowias.

- ' ZAG IN IONY 'CHŁOPCZYK. W  < 25 uTi. 
m. z domu swych rodziców znikł oez śladu 9-letni Dy 
mitr Grysnw. Dziecko oyło ubrane w oluzę uczuia 
szkoły miejskiej.

— POŻAR.. W niedzielę wieczrr^m wybochł 
pożai w pnsiadtości Nr. 25 mzy ul. Mieżygursiiej. 
opaliły Się 5.vn drewniane skłuty.

— Z TRZECIEGO PIĘTRA. Wczoraj w dzień 
na rogu Kreszcz&tyku i Fundiiilejjwskicj z mieszkania 
poui. adw. przys. Judkiewicza spadł z 3 go piętra 8- 
letoi syn jego. Chłopiec otrzymał poranienie głowy

brzucha, oraz wstrząśuiouie mózgu. .Matka poszkodo­
wanego doznała silnego wsirząśmenia moralnogo. Obo­
je  opatrzyło cPogotowie*.

— PORÓD NA ULICY. Wczoraj na przystani 
rządowej zaczął kię poród u przyjezdnej do Ki.iowa 
Tri ijakowoj. Chorą w karel-o *Pogotoivia» odwi iziono 
do tzpitala 'Aleksandrowskiego.

— W S P R A W IE  ARESZTOW ANIA POSTNY- 
JA. Aresztowany na zasadzie rozporządzecia guberna­
tora redaktor organu kijowskiego <Na strażys, Postnyj, 
pozostaje w areszcio w cyrkulo padot3kim. Wszelkie 
starania y celu uwolnienia Postuyja pozostały bez 
skutku. Związkowcy kijowscy wysłań do Postnyja 
kilka telegramów kondolencyjnych. Postnyj odpowie­
dział im podziękowaniem na łamach swojego organu. 
Na tem sprawa została skończona i związkowcy ochło­
nęli z zapala, Postnyj musi się zadawalać wizytami 
tylko swych krewnych.

— U W u L N IE N IE .  Właściciel pokoi umeblo­
wanych w domu Nr. 3 przy n li i^  Zylańskiej. Daniłow, 
aresztowany za wyrzucenie z okna 5 pietra Zygalewoj. 
został onegdaj uwolniony na mocy rozporządzenia sę­
dziego śledczego. Pokoje umeblowane Daniiowa pod­
czas rewizyi policyjnej okazały się potajemnym domem 
rozpusty.

Z  8ĄDÓW.
Podpalenie.

Wczoraj IV wydz:ał kijowskiego sądu okręgo­
wego przy ndzialo sędziów przysięgłych rozpatrywał 
sprawę sekretarza sztabu jednej z dywizyi kijowskich 

Dobrowolskiego, oskarżooego o podpalenie.
W  sierpniu r. 1906 Dobrowolski ubezpieczył za 

pośrednictwem jednego z agentów towarzystwa ubez­
pieczeń cały swój majątek ruchomy i mefacńomy w 
otuisku «Bucza». Majątek ten składał się z dwóch 

willi, ubezpieczonych do wysokości 3,000 rb., oraz 
mebli, obrazów i innych ruchomości, ubezpieczonych 
w sumie 7,000 rb. Po upływie pewnego czasu agent 
zawiadomił p. DoDrowolskiego, że główny zarząd to­
warzystwa ubezpieczeń uio zaiwierdził ubezpieczenia, 

prosił go, ahy przybył dla odebrania premii. Dobro­
wolski pozostawił powyższe zawiadomienie ag inta bez 
odpowiedzi. Zaś 25 sierpnia spaiiły się wille. Sarn 
Djbrcwolski tam nie mieszkał, przebywali tylko czaso­
wo letnicy. Po pożarze polic ja  zaczęła prowadź.ć do­
chodzenie; potem oddano sprawę w ręce sędziego ś led­
czego. W rezultacie p. Dobrowolski _ został oddany 
pod spd pod zarzutem, iż podpalił swojo wille w celu 
otrzymania sumy ubezpieczeniowej.

Na sądzie oskarżenie to nie zostało poparte żad­
nymi dowodami, wobec czego sąd przysięgłych unie­
winnił p. Dobrowolskiego.

KRONfKA POLSKA.
— Odznaczenie. P. Erazm Majewski, redaktor 

«8wiatowida>, antor niedrwno wydanego dzieła p. t. 
cNanka cywilizacyi» które zostało z wielujem uznaniem 
przyjęte przez socyologó.w europejskich (istnieje w Iłó- 
saaczeniu francuskłem cLa science ae 'a  civilisation»), 
został wybrauy członkiem międzynarodowego insiytutu 
socjologii z siedzibą w Paryżu. (L iustitut laterLaiio- 
nal do Soeiolugie), do którpgo należą również p. p. ,ian 
Kochanowski, Zygmunt Balicni i Edward Abramowski, 
a j e d c  m z prozesów byi zmarły prof Gtim;,'łowicz.

Zasze :yt, który spotkał naszego uczouogo, je s t  
lom większy, ile żo «Instytut międ^yuaroaowy socyolo- 
gi», jes t instytucyą naukową, grupującą na jw yb itn ie js i  
siły całego świata, pracujące na pulu sccyologii. .

—  Z wystawy częstochowskiej. T-rmin zam­
knięcia wystawy częstochowskiej oznaczony zostai przez 
koniitel na dz. 3 października, a nie na 8 t. m..' iak 
io myinio ogłoszono. Pomimo bardzo ożywionej f r ek ­
wencji, przewidziany jest. spory d-ficyl z wystawy, się­
gający sumy około tu.uuO rb. Deficyt ton spowodowa­
li.” zosial znacznymi wydatkami dziennymi, łożonymi 
na utrzymanie wystawy. De Bryt ma byc fokryny z ka­
pitału gwarancyjnego, zadeklarowanego przez przemy­
słowców i właścień li ?icmsk'ch.

— Wielki pożar kopalni nafty. W Birysławii w 
czterocb zbiornikach płonio 1,4“0 iwgonów repy mfio 
wej. W skutek tego pożaru natii spaliło się w położo

nej obok wsi, Biui Kotowskiej, 169 domów, przyczem 
kilka osób zginęło w płomieniach, a kilkanaście osób 
jest poparzonych. W 'ró d  ludności zapanowała panika, 
wojsko umiejscawia pożar.

— Zatwierdzenie testamentu. Petersburski sąd 
okręgowy zatwierdził testament zmarłego księcia Bog­
dana Ogińskiego, który culy swój majątek na Żmudzi, 
Litwie, w gub. kijowskiej i w Gakcyi zapisał oficerowi 
pułku preobrażeńskiego, Wonlarlarskieinu. (Majątki 
ostatniego z rodu ks. B ^ g d . .^  Ogińskiego składa?y się 
z dwóch miast; Płuagian i Retowa, oraz dóbr ziem­
skich. obejmujących na samej Bitwie przeszło 100,000 
dziesięciu ziemi).

— Sprzedaż Wielony. W tych dmuch przeszła 
ręce rosyjskie Wieloaa, prześliczny majątek w gub.

kowieńskiej nad Niemnem, z p.ęsnymi ogrodami owo­
cowymi, parkiem i miasteczkiem tegoż nazwiska, malo­
wniczo nad brzegiem Niemoa rozłożonego, z glebą pszen­
ną pierwszej klasy. Dobra te długie lala były w pu- 
siadanni rodziny Zaleskich. Ooecny właściciel, p. G a­
bryel Zaleski, szambelan papieski, odstąpił je p. 'Vak- 
selowi, najbliższemu swemu sąsialowi. Sprawiedliwość 
jedoakże każo zaznaczyć, żo p. Zaleski rok przoszło 
szukał kupca na Wielonę między naszymi ziomkami, 
oddając ją  stosunkowo za uizką conę, bo 200 rubli za 
dziesięcinę.

— Nowe polskie pismo na obczyźnie. /  dniem I-go 
października w ile rne  w Niemczech zacznio wychodzić 
nowe pismo polskie, pod tytułem cNarodowiec», które 
s tawia sobio za zadanie popierać wszelkie instytucye 
polskie na obczyźnio, przez lud polski stworzone, pra­
cować ji& oświaty i obywatelskiej samudzielności roda­
ków, usilnie wypierać natomiast z domów polskimi na 
obczyźme pisma uiomieckie.

-  Z uniwersytetu krakowskiego Z Wieduia do­
noszą: Cesarz nadal prywatnemu docentowi history, 
literatury polskiej w uniwersytecie w Krakowie, d-i jw i  
Tadenszcwi Grabuwskiemn, tytuł nadzwyczajnego pro­
fesora.

— Nowe sanatoryum polskie. Pod facbowem k ie ­
rownictwem prof. Jana  Piltza. dyrektora kliniki chorób 
nerwowych i umysłowych, powstaje pod Krakowem sa- 
uatoryuui i szkoła dla nerwowych i psychicznie nienor­
malnych dzieci. N a zachodzie istnieje już bardzo dnzo 
lego rodzaju zakładów wychowawczo-iOczuiczych. W 
Galicyi brak w tym kierunku dotkliwie dawał się o d ­
czuwać tym rodzicom, którzy zmuszeni byl: wywozić 
nerwowo chore dzieci do zakładów zagranicznych, w 
których te dzieci najtzęścioj z powodu niedostatecznej 
znajomości obcych języków w nauce natrafiały na w ie l ­
kie trudrości.

Poaioważ zakład nasz będz,e nrządzouy z począt­
ku tylko na ograniczoną liczbę dzieci, należy odnośuo 
zgłeszeoia poczynić zawczasu.

Bliższych infirmacyi zasięgnąć można w Krako­
wie u ks. fi-ra Capoty ul. św. Aimy 1. 11, u d-ra N ie ­
cili Rynek pł. 1. 13, Jub u profesora Pil tz i ,  Karmelicka 6.

— Kopalnie rudy na Kujawach. cDzienuik K u­
jawski* pisze: W  nizmach Laa Zielonka,!, j. w okoli­
cach Kaczkowa, Rojewa, Glmna »z ku Wis Te, odkryto 
podobno bogate pokłady rudy żehtzuej aż do półtora 
i-ieira głębokości. Znaleźli się już nabywcy, którzy r u ­
dę spławiać chcą Wisłą. Polacy tnało z tego skorzy­
stają, bo ziemie le naieżą przeważnie do komisyi kolo ■ 
oi7_icyjQej lub osadników niemców z czasów Fryderyka 
Wielkiego.

— Nawe utrudnienie. Z Płocka donoszą, iż dy- 
roktor tamtejszego gimnazyum polskiego otrzymał za­
wiadomienie nrzędowe iż nauczycielem .ięzykr rosyj 
skiego nawet w Klasie witępnej musi być obowiązko­
wo osoba pochouzenia rosyjskiego.

J e - t  to nowa trudność, bo osób odoowiednio 
wykwalif kowanych, któroby chciały się podjąć nauki 
jeżyka nsyjskiego w klasach niższych, brak dotkliwy.

—  Popularyzacja wyłączenia gub. chełmskiej. 
Chołmskie bractwo prawosławne, w celu spopularyzo­
wania kwostyi wyłączenia z obszaru Królestwa Pol­
skiego Chetmszci.yżny wśród rusinów galicyjskich, 
uchwaliło wysłać bezpłatnie do ruskich iastytucyi w 
Galicyi wydmą przez nie mapę ludności prawosławnej 
gub. lube^ki.j  i siedleckiej, a również szereg innych 
wydawnictw bractwa w tej kwestyi.

— Koiomza ya Wielkopolski Koloniści z West­
falii, Hanoweru, Hosyi, Bawary i i Saksonii w znacznej 
liczbie przybyli, jak  donosi cPoseosr Tageblatt*, w 
ostatnich doiach do Poznania i ndali się do dóbr ko­
misyi kolonizacyjnej, mianowicie w Prusach Zacbod- 
Diclj, ,Pndobgp'zawąrto( wieje nkhdów. Orgap h a k a - , 
tyslyciay cieszy się, -4*. «ł I  za cbiodiie N w  lec są j e ­
szcze pochopni ao osiedlania się w majątkach komisyi 
kelonizacyjuej*. A ilu jnż uciekło? — zapytuje na lu 
«Dz poznańsKi*.

— Rzekome samobójstwo majora Szeptyokfego. 
O głośnym ies/czs z czaców wojny rosyjsko japońskiej 
of.cerze armii austryackipj, a bracie metropolity Szen- 
tyckiegc, obiegła prasę austryacką i polską pogłoska, 
jakoby miał pozbawić s ę życia na manewrach cesar- 
sKich w Wielkiem Międzyrzocu, dotknięty dotnanemi 
podczas tych ćwiczeń niepowodzeniami Pogłosce t»»j 
zaprzeczono wkrótce ze strony urzędowej. Obecnie 
«Ozas; ugłasza następującą informację, otrzymaną czo 
strony kompetemnej*:

cHrabia Jau  Szeptycki otrzymał w poniedziałek 
. 3  b. m. od syna swego Stanisława, mijora i szefi 
sztauu przy wiedeńskiej dvwizvi kwwallryi, depbSżę, 
donoszącą, Zo wiadomości dżieunikarskie, dotyczące 
tak jego osoby, jnk i rzekomo nieszczęśliwego przobio- 
gu manowiów tego oddziału w któiym jest szefem 
sztabu, są od początku (lo końca zmyślone. Wynik 
manowrów był dla dywizyi kawaloryi jak najpomyślniej­
szy; w ostatnim dniu walki znajdowali się ona na t y ­
łach arm.i nieprzyjacielskiej Hr. Stanisław Szeptyc­
ki już w dniu 14 b. m. znajdował się wraz z arcy- 
księciem Pranciszkiom Salwatorem na wielkich mano- 
wracb cesarstwa niemieckiego w Wiirzbnrgn. Złośliwe 
oszczorctwo zami-rzone przez pierwszego twórcę tych 
pogłosek, bez względu, z jakich kół i motywów one 
wyszły nie możo być dosyć przez każdego 'uczciwego 
człowieka potępione i napiętnowane*.

W y ó c ig i k t u c a k ó n .

Dzień XXVIII.

I —Nagroda 300 rb. I 1/., v 1) ^Delegat*- Wa- 
cbromiejewa (2.373Uf. 2) «2adumczywyj*. 3) «Boja- 
rysznia*.

I I —Handicap 309 rb. U .j  w. 1) «Zar ptica* — 
Szczekina (2.20l/2)- 2) cDzilda*. 3) eBieuniażka*.

I I I—250 r t ,  1 w. 1) tAkcioner*—Nogoka (1 m. 
.-,0'/* s.). 2) cGrioz.i J. 3) <'L'ołmacz».

IV—450 rb. D/s w. 1) < Kaliau*—Butowicżów— 
(2 m. 30 s ) 2) (Paliwoda*. 3) cArtisl*.

V—300 rb. U/2 w. 1) cParyżuum* — Rodziewi­
cza (2 m. 23Va »•) 2) -Magnit*. 3) Chiastahiyj*.

VI—500 rb. l ?/2 w. 1) cMoroz* — Buiowiozów' 
(2 m. 233/i  s ) .  2) cM alaga^ 3) d la ia * .

V II—Nagroda im. TeroszczoQki, 2000 rb. — 3 w. 
1) «Wygodnaja* — Chanbekowa (4 m. 54 s.). 2) *N a-  
usznik*—Chanbekowa. 3) cKudiesnik* — Kariuka. i) 
cCbrairvj Hajdamaka*—Sapnnowa*.

VIII—600 -b. l J. j  w. 1) «Statnyj* — Gimia — 
(2 m. 233/< s.). 2) «Tauia M» i *Nowik» głowa w 
głowę.

I X — -300 rb. i y 2 w. 1) tBarynka* — Antonowcj 
(2 m. 40 s.). 2 '  cDzilda*. 3) cCzimbar*.

X  200 rb l l/2 w. 1) cD slegalc—Wachramiejo- 
wa (2 m. 41 s.). 2) cCzekancaja*. 3) cPrigożyj*.

O F I A R Y .

W  redak c j i  «Dziennika Kijowskiego* złożyli;

Na ubogich: P. łdarya Żaboklicka zamiast ż y ­
czeń w dzień ślubu pp. Władysławostwa Uziębłów 
1 mb.

Na wpisy; P. Marya Rudnicka 50 kop. Dla 
ucznia ostatn. kl. gimnazyum pamięci Bolesl. Morgulca 
p. Maryan Moreuloc 100 rn. —Dla uccnia Faszowicza 
A. W. 1 rb. W. i A. l rb.— Bezimiennie 5 rb.

Na przytułek dzienny dla dzieci przy Kole kobiet 
polek: Zamiaśt wieńca na grób ś. p. Tekli z Melo- 
niewskicli Głębockiej od wnuków Cyprcsia, Telka, 
Stacha i Jar.ka 12 rb. Od M anka P erro  S ro.

Napoleon i muzyka.
—o—

„Revue hebdomadaire" pomieśąiła na­
stępujące szczegóły o Napoleonie i jego u- 
podobnaiach do muzyki".

Napoleon okazywał wielką wrażliwość 
na muzyką jeszcze w latach dziecięcych. — 
Szczególni# oddziaływały na nifgo dzwony. 
.Kiedy mieszkaliśmy w Malmaison— czyta­
my w pamiętnikach jednego z j^go nadwor­
nych muzykantów—chodziliśmy często z,mm 
na przechadzkę po aiei, prowadzącej do Ruul.
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Ileż razy odgłos dzwonów Łcj wsi przerywał 
naszą rozmowy! Ileż razy zatrzymywał się 
on nagle i zaczynał przysłuchiwać się dzwo­
nom, których dźwięk poprostu oczarowywał 
go. Dzwony działały na niego tak silnie, że 
gtus jego zaczynał diżeć i zwykle mówił: 
„Przypominają mi się te czasy, kiedy byłem 
w Brienne. Wteay naprawdę byłem szczę­
śliwy!"

Przed wyprawą na Włochy, Bonaparte 
prawie wszystkie wolne wieczory spędzał w 
modnym wówczas teatrze „Frydean". Roz­
wijało w mm  słuch muzyczoy i towarzystwo 
żony, Józefiny, która nieraz urządzała kon­
certy w swoich apartamentach. Druga jego 
żona, Marya Ludwika, była taKŻe wieHą mi­
łośniczką muzyki, ale w mnym rodzaju, niż 
Józefina: sympatye jej były' po stronie mu 
zyki niemieckiej, w której panowali wówczas 
Beethoven, Mozart i Haydn. Nie udało się 
jej n gdy jednak zainteresować muzyką nie 
miecką ani swojego małżonka, ani dworu, 
jeszcze podczas wyprawy do Eriptu, rozma­
wiając z Amauld o muzyce i usłyszawszy 
r.d niego o Glucku, Napoleon zawołał- „O 
kim mi pan mówi? Co to za ludzie -dyabli 
ich wiedzą!" Uprzedzenie do muzyki nie­
mieckiej pozostało mu właściwem do końca 
życia.

Nawet w gorącym czasie wojennym 
Napoleon nie zapomniał o mnzyce. 8 termi- 
clora V roku republiki (15 lipca 1797 ,r.) 
Bonaparte pisze ze swej głównej kwatery w 
Medyolanie do dyrektorów „Obywatele! O 
trzymałem wasz List z d. 16 inessidora. We 
wszystkich miastach Włoch kopiowane są 
teraz te utwory muzyczne, które są wam 
potrzebne... Dobry utwór muzyczny—dodaje 
dalej — działa na uczucie Indii dodatnio i 
wywiera na nich daleko silniejszy wpływ, 
aniżsli jakikolwiek traktat o moralności".

Przygotowując się uo wyprawy na E- 
gipt, postanawia między innemi wziąć z so­
bą muzykantów, albo bardów, jak  ich nazy­
wał Znał potężny w p ł y w  motyki na uspo­
sobień e ludzi i gorąco p r o s i ł  znanego poetę 
Lebruna i autora marsyhanki Rouget de Li­
sie, aby napisali coś w rodzaju drugiej mar- 
sylianki, która nastręczałaby myśl, że u 
wielkich narodów pokój powinno poprzedzić 
zwycięstwo. — W Kairze l  mvosa VII roku 
republ.ki (21 grudniu 1798 r.) Bonaparte wy­
dał rozkaz, aby przed szpitalami codziennie 
w południe grały orkiestry wojskowe, przy­
pominając lanuym  najlepsze czasy minio­
nych w"ypraw W Paryżu w teatrze Opery 
jedna loża codziennie była zarezerwowana, 
z polecenia pierwszego kon sura, do rozporzą- 
ozenia wojskowych, którzy stracili wzrok, 
craz d!a ranionych w Egipcie wojskowych, 
„aby piękną muzyką wynagrodzić im te 
przyjemności, których zostali pozbawieni 
przez wojnę*.

Nikt za czasów Napoleona nie wyda­
wał tyle na muzykantów, co on. W roku 
1805 w jego osobistej kapeli było 10 śpie­
waków i 20 grajków. Wkrótce orkiestra ta 
powiększoną zostMa do 100 osób, na utrzy­
manie jej wydano w 1812 roku 153,oóo 
franków.

Napoleon ozczególme lubił muzykę wło­
ską. Znani Śpiewaczka uOiraaśiijM * peffim >, 
że nie była wcale urodziwą, długo była pa­
nią serra Napoleona, podbiwszy go wyłącznie 
swoim pięknym głosem i uunejętnością śpie­
wania. Jak  Wiadomo, cesarz n it  był w sta­
nie przyw5ązać się na długo, lecz posiadał 
dar przywiązywania , do siebie takich, do 
których się zbliżył Świadczy o tern. między 
innemi, i następujący wypadek: Pewnego 
razu, już po zerwaniu z Napoleonem, Grassi- 
ni przejeżdżała przez Bonrgogne. W nocy 
napadli na nią rózbó.nicy i zabrali jrj wszy­
stkie rzeczy. Grassini prosiła ich, aby za 
brali z sobą wszystko, a tylko zostawili jej 
portret Napoleona, który ona zawsze woziła 
z sob“.

Slyrmegc Marchesi Napoleon z początku 
bardzo nie lubił. Będąc w Medyolanie, przy­
wołał go raz do siebie i prosił, aby mu co 
zaśpiewa!

— Panie generale—odrzekł śpiewak— 
jeżeli pragnie pan dobrego powietrza (aria— 
powietrze i śpiew—niemożliwa do przetłó- 
maczenin gra słów), to możesz znaleźć go 
w ogrodzie

Napoleon kazał go za taką odpowiedź 
wsadzić do więzienia. To Mareago znowu 
wezwał go do siebie, i tym razem śpiewak 
nie odmówił preśbie

Będąc cesarzem, Napoleon starał się 
zbliżyć do siebie artystów i kompozytorów 
Gretry’ego, Mehula, Lesueura i innych. Gre- 
try’ego, zresztą, nie lubił i dawał mu to do 
zrozumienia, Opowiadają, iż pewnego razu 
uaawał, że nie może zapamiętać fizyognomii 
tego kompozytora, i kilka razy pytał się go
0 nazwisko. .Zawsze Gretry" — odrzekł za­
gniewany artysta.

Za to do Mehula Napoleon żywH ogro­
mną sympalyę. „Bonaparte bardzo lubił Mó- 
hula nie tylko za jego talent, ale i z» jego 
wielki rozsądek j duże wykształcenie", .za­
pisał na jednej z pa r ty tu r . Me hula słynny 
arfieta d?Alviral. Lubił rozmawiać z nim o 
muzyce i rerzucał mu, że n a  niemiecką ma 
merę pisania — manierę, raczej naukową, 
aniżeli wytworną. Z powodu tych rozmów 
Mehul postanowił zrobić Napoleonowi przy­
jemną niespodziankę i napisał rzecz lekką
1 melodyjny— „Lato“.

Trzeci kompozytor, Lesueur, wszedł w 
modę dopiero w roku l 8Ół, po wvstawieniu 
tego opery p. t.: „Osąjan, czyli Bardowie". 
Cesarz zaprosił go do swojej loży, posadził 
uook cesarzowej^ i na drugi dzień przysłał 
mu złotą tabakierkę z napisem: „Cesarz 
francuzów autorowi „Bardów*. W  tabakier­
ce znajdował się order „Legii honorowej" 
i 2,000 irankiw

Oprócz oper i koncertów domowych, 
Napoleon ogromnie lubił koncerty galowa, 
na których zawsze było mnóstwo osób. 
Szczególnie wspaniały był koncert, urządzo­
ny jeszcze w roku 1804 z powodu przyjazdu 
do Fontainebleau papieża, który jednakże, 
pod pretekstem znużenia, nłe był na nim 
obecny. \V tydzień potem jednak mimowoli 
musiał uczestniczyć wo wspaniałym benkic- 
cie, wydanym w Tulleries z powodu roczni­
cy koronowania Napoleona.

Pomimo braku słuchu muzykalnego, 
Cesarz lubił rucić po cichu, przyczem fałszo 
wał niemiłosiernie. „Zwykle bywało to ra ­
no, kiedy ogarniały go wspomnienia- opo­
wiada Oonstat. Najczęściej nucił marsyi- 
jtnkę Gdy Jogo Cesarska Mość zaczynał 
gwizdać „Malborough ruszył na wyprawę",

zwiastowało to szybki od,uzd do armii. Nie 
pamiętam, aby kiedykolwiek gwizdał tak 
wesoło jak przed wyprawą do Rosyi."

„Pewnego ram  w nocy, kiedy Napo­
leon, w drodze do Iłosyi, zatrzymał sio w 
Torunia — pisze znariy historyk' Yaodal — 
nie mógł jakoś zasnąć. Obmyślając swoje 
wielkie plany, chodził wzdłuż i wszerz po 
korytarzach byłego klasztoru, który był je 
go kwaterą Głośno rozlegały się jego kroki 
wśród nocnej ciszy — i nagle dyżlirm przy 
nSim oficerowie, którzy spali w pobliżu jego 
pokojów, zostali zbudzeni głośnym śpiewem, 
To Napoleon zamaszyście śpiewał wojowni 
cze kuplety popularnej wtedy piosenki „Chant 
du depart'1, przy której dźwiękach francu- 
zi tak często odnosili zwycięstwo nad wro­
gami."

Nie zawsze, zresztą, śpiew oznaczał, 
że Napoleon jest w dobrym humorze. Nie­
kiedy było to oznaką ogromnego rozdra­
żnienia. zwłaszcza, kiedy zaczynał nucić: 
„Ah, cen  est fa it, je  me inarie.“

— Jeżeli chcesz go o co prosić — po­
wiedział raz do Aroaulda jego protektor, 
jeden z marszałków dworu — to nie rób te 
go w tt j  chwili: słyszysz, on śpiewa!

Wywołując swą osobą powszechny en- 
tuzyązm, Napoleon był źródłem natchnienia 
dla wielu kompozytorów, to też poświęcono 
mu nie mało różnych kompozycyi. Najsłyn­
niejsza z nich jest symfonia „bohaterska" 
Beelhovena. Do napisania tej symfonii na 
mówił Beelbovepa postł francuski przy uwo- 
rzo wiedeńskim, Bernaćotte. Zdołał on prze­
konać wielkiego kompozytora, że on wła­
śnie rewoiucyonista i nowator w muzyce, 
powinien oddać hołd w swoim utworze 
zbawcy ojczyzny i twórcy nowego porządku 
politycznego. Beethov3n wyjechał na wieś 
niedaleko od Wiednia i.iutaj, w samotno­
ści, naDisał jedną z najlepszych i najwspa­
n i a ł y c h  swoich symfonii. Na wiosnę r. 
1804 jego przyjaciel i uczeń, lhes, miał spo­
sobność zobaczenia u niego partytury sym- 
lonii, na której okładce Beethoven napisał- 
„Buonaparte—Luigi van Bcetho.en."

W  kilka miesięcy potem Napoleon zo­
stał cesarzem. Kiedy wiadomość o tern do­
szła do Beethoyena, to wpaał w gniew i 
chwyciwszy partyturę symfonii, oderwał 
pierwszy arkusz i wrzucił w ogień.

— A więc jest to najzwyklejszy czło­
wiek! — zawełał Teraz Dędzie, jak  i inni, 
deptać cudze prawa i stanie się koniec koń­
ców tyranem, jakiego świat jeszcze me wi­
dział!

Od tego czasu Beethoven nie wspo­
mniał już o Napoleonie. W  17 lat potem, 
kiedy stało się wiadomem o śmierci wy­
gnańca na wyspie św. Heleny, znowu po­
czął mówić o swoim dawnym ulubieńcu.

— Kiedyś nawet napisałem utwór mu­
zyczny z jego powodu

Symfonia bonaterska Beethovena uka­
zała się dopiero w roku 1806 pod zmienio­
nym tytułem: „Symfonia bohaterska, poświę 
coua pamięci wielkiego człowieka." Jest ona 
bez mienną, nie związaną z nazwiskiem ża­
dnego czfowieaa, ale na tem jej potęg0, du­
żo zyskała.

Ostatnte wiadomości.
Ha Krecie. — Pisma tureckie donoszą 

że muzułmanie z Rethymno zatelegrafowali 
do wiekiego wezyra, szeik-ul-islama, prezy­
denta izby i do komitetu Jedności i Postę­
pu, że chrześcijanie na Krecie zaczynają 
prześladować wyznawców Manometa, Do­
magają się oni zirządzeń obronnych dla 
ludności muzułmańskiej, zagrożonej rzezią.

Z drugiej strony pismo „Iftihad" for­
malnie zaprzecza pogłoskom o wszczętych 
jakoby prześladowaniach muzułmanów na 
Krepie i ostrzega inne dzienniki tureckie 
przed rozsiewaniem fałszywych wiadomości, 
któreby mogły zaalarmować opinię publiczną.

Z T u rc y i.  Z Konstantynopola donoszą, 
że w listopadzie r, b. grono parlamentarzy­
stów tureckich wyb-era się w podróż do 
Wiednia, Budapesztu, Paryża i PetersDurga. 
Dyrektor biura kadastru wybiera się do 
Auglii, gdzie ma obznajmić się ze sposoba­
mi regestrowania i-opudatkowywania. Purta 
zamierza podobno zawrzeć konwencyę pocz­
tową z Grecyą, która na projekt ten zapa­
truje się bardzo przychylnie.

W sejmie galicyjskim. Na ośtatniem 
posiedzeniu sejtnowem ran n i w dalszym 
ciągu prowadzili obstrukcyę, żądając, aby 
wszelkie sprawozdania przygotowań^ dia sej­
mu przetłumaczone też były na sęzyk ruski. 
Członek wydziału krajowego, Jąhl, oświad­
czył na to, że wydrukowanie sprawozdań 
tych w języku ruskim wymagałoby 4 eh 
m.esię^y

Podczac posiedzenia wieczornego rusi- 
ni zaprzestali obstrukcyi, poezem posiedze 
nie miało przebieg spokojny. Na prezesa 
komisyi budżetowej wybrano Pin ńskiego.

Ukaranie posła. Poseł Bernard Chrza­
nowski za przybranie domu swego podczas 
procesji we flagę o barwach polskich na­
rodowych skazany zosial przez sąd ławniczy 
w Poznaniu na 15 inaTek grzywien-

Szpiegostwo niemieckie. Wykryto x stwier­
dzono, do  długim tajnym dozorze policyi nad 
niemi roztoczonym, że niemieckie domy scha­
dzek, oraz szansnnetki, występujące w Nan­
cy w tingel-tangiaob, należały do udziału w 
najnowszej aferze szpiegowskiej na rzecz 
Niemiec, jako pomocnice szpiegów niemiec­
kich wydalono je z Francyi

Nowe trójprzymierw. Z Nowego Yorku 
donoszą Coraz głośnie] rozbrzmiewają po­
głoski o rokowaniach t,uczących się miedzy 
Rosyą, Chinami, i Stanami Z)ednoczonemi, 
mających na celu zawarcie trójpizymierzs, 
zwróconego głćwrie przeciw ekspansywnym 
planom Japonii. Bouąlek  toj komóinecyi 
dał Taft, w czasie bytności swej w Peters, 
burgn Obecnie, jako prezydent Stanów, 
usilnie zabiega, aby ją przeprowadzić.

Rozruchy studenckie w  Indyach. Z Kal­
kuty telegrafuią: W ostatnich dniach są tu 
na porządku dziennym starcia śtudentów 
z Woźnicami tramwajowymi. Szczególnie 
starcie wczorajsze przyhrało rozmiary ogrom­
nej bójki. Jeden z woźnico w tramwajowych 
został prztz studentów wyrzucony z wozu 
na bruk i tu nożami zakluty W catem 
mieście panuje silny niepokój. Patrole poli­
cyi krążą 'nieprzerwanie po mieście.

Kdngresy naukowe. Otworzona w Mo­
nachium IX międzynarodowy kongres histo- 
ryi sztuki, który potrwa do 20 h. m. Z po­

laków bierze w nim udział proi. Mycieiski 
z Krakowa.

Lord Tweedm outli. Człowiek, który przed 
rokitm zaledwie był znany poza granicami 
ojczyzny, a potem nagle zyskał poniekąd 
sławę międzynarodową, zakończył życie. W 
Dublinie zmarł, po dłuższej chorobie, lord 
Tweedmouth, głośny ze swej korespónćen- 
cyi z cesarzem Wilhelmem, k i ó r e g n  listy 
doszły przez niedyskrecyę do wiadomości 
publicznej i wywołały swego czasu laką 
wrzawę Na skutek lei ■ niedyskrecji loid 
Tweedmouth podał się dc dymisji w roku 
1908 i został lordem-prezesem rady tajnej, 
ale, skutkiem choroby, musiał ustąpić i z 
tego stanowiska.

Zmarły* urodź ł się W r. 1849 jako 
Edward Majoribanks; w r. 1894 zaś odzie­
dziczył ty.tuł lorda Tweedmouth. W r. 1905 
został pierwszym cywilnym loidem admi­
ralicji.
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T e i s g r a m y .

{Od korespondentów wldsnych\
Zgon kapłana.

Żytom ierz. — Zmarł ksiądz Kamieński, 
prałat kapituły żytomierskiej.

W ystaw a przem ysłow o-rolnicza
Soroki. — W niedz.eię otwarta została 

wystawa przemy słowouolnicza w Górakach. 
Pogoda ładna. Zwiedzających dużo.

Naradą leader ów.
Petersburg. — Przed otwarciem -Dumy 

odbędzie się u Stołypina najada z udziałem 
przewódców partyi. Na naradzie zostanie 
opracowany progmm prac Dumy.

Narada.
Petersburg. — Na naiadzie Stołypinu 

z przywódcami partyi będn obecni: Onomia- 
kow, Akimow, Izwolski; Izwolski da wyja­
śnienia w sprawie cieśnin.

Przed w yboram i.
Petersburg — W tych dniach odbędą 

się zebrania wyborcze październikowców 
i btzjiartyjnycb. Dziś zebranie kadetów, na 
którem między innemi wystąpią Sokołow
1 Wcdcwozow.

0 mandat
Petersburg. — Kerawajew w dalszym 

ciągu prowadzi agitację na rzecz swojej 
własnej kandydatury w „Birż. Wieńom.".

Echa zajścia.
Petersburg. — „Riecz" godzi się uznsió 

zajście z komioarzem pułicyi na pusiedzenia 
za nieporozumienie. Bardzo być może, że 
komisarze nie posiadają urzędowych danych 
o nadaniu konstytucji, lecz dane te oczywi­
ście posiadają dyplomaci rosyjouj w Paryża, 
Londynie i t. d.

W sprawie zajścia na zebraniu.
Petersburg. — Min. spr. wewnętrznych 

zftżądą^^roLOkóia Ęffmkmęcia onegcajszegó- 
zebrania.'

Petersburg.— L^rche, mówiąc o rozwią­
zaniu zebrania, oświhdczył, że był to gwałt 
ze strony władzy. Milukbw dawał swe wy­
jaśnienia o u s t r J u  państwowym, opierając 
się na dane zasaduicze.

Protest.
Petersburg. — „Riecz" komurikuje, że 

grono liberałów rosyjskich zaprotestowało 
w „Nation" przeciw słowom Miiukowa w 
Londynie.

Łopuchin na wygnaniu.
Petersburg. — Łopucnin na wygnaniu 

zajął się orgflnizacyą banku. Gubernator 
miejseuwy złożył mu wizytę.

Nowe ropresye.
M orkwa — Szwarc zabronił w audyto- 

ryach uniwersytetu ludowego urządzać pre- 
lekćye.

Budżet synodu.
Petersburg. — Preliminarz budżetowy 

Synodu przewiduje sumę wydatków o 2 i pół 
mil. rb. wyższą od zeszłorocznej. Przyczyną 
tej zwyżki jesc budowa szkół cerkiewnych.

Konfiskata - *
Petersburg. — Uległa konfiskacie bajka 

Dubrowina o konstytucji.
Sam orząd w Królestwie.

Petersburg. — Projekt statutu . miej­
skiego w Królestwie zosiał ponownie rozpa­
trzony. Zakres kompctencyi władz admini­
stracyjnych ma być znacznie rozszerzony.

Fatalne opóźnienie.
P jte rs b u r |. — Na^zelijik g.ówr°go są­

du wojskowego na prośbę obrony polecił 
wstrzymać wykonanie wyroku -śmierci nad
2 skazanymi w Wilnie. Telegram się spó­
źnił i wyrok został wykonany.

W ykonanie w yroku .
Ekaterynocław . — Wyrok śmierci nad 

8 skazcirymi za s tra „ k  został wykonany.
Reforma uniw ersytetu.

P e te rsb u rg—W kuluarach krążą pogło­
ski, że nowy statut uniwersytecki zogfauie 
wniesiony do Dumy w póczątkn sesji.

Wyjazd prezesa m inistrów
Pat* sknrg — Stołypin wyjechał do. gu- 

bernii kowieńskiej
W  ypraw ie HcrCSnSztejns.

Petacfcburjg.—Jaśkiewicz przesłał list do 
posłów szlachciców z piośbą o zjednoczenie 
się w aLcyi, mającej na celu jego uwolnienie.

Petersburg.—Timoszkin zamierza poje­
chać do Teriok po niateryały do interpelacyi.

P eterjb orp — Krałą pogłoski, że ep. 
Feofan wyjechał do J d ty  prosić o skaso­
wanie sprawy o morderstwo H°rcenszteina

Petersburg. — Podobno Juśkiewicz-Kra 
skowski obłożnie zachorował.

Róin#
Petersburg.— Według pogłosek Szw arc 

pominął mił żenieni dezyderaty Dumy Pań 
stwowej, wypowiedziane przy rozpatrywaniu 
preliminarza budź- towegć ha r  1909, jaku 
nie mające nic wspólnego z budżetem.

(Otf Agencyi Petersburskiej).
Najwyższy roskrypt.

Petersburg. — Najwyższy reskrypt wy­
dany na imię generał gubernatora finlandz­
kiego:

„Do naszego generał-gnbernaloro, fin­
landzkiego. W dzisiejszym pamiętnym dnia 
setnej rocznicy włączenia na mocy traktatu 
pżkojowego w Pnedrichshuin kraju finlan­
dzkiego do państwa rosyjskiego miło Nam 
wspomnieć ze czcią o Wielkich poprzedni 
kaęh Naszych na tronie rosyjskim i wszyst­
kich ich mężnych współdz>alaczach, począw­
szy oa wyższych dowódców wojsk i admi­
nistratorów aż do najskromniejszych praco­
wników na polu waik i działalności obywa­
telskiej, gdyż wskutek ich pełnej zaparcia 
pracy osiągnięte zostUo to doniesie zwięk­
szenie państwa rosyjskiego. Niechaj pozo­
stanie o nich niezatarta pamięć w sercach 
rosyan, jako słuszna nagroda za ten czyn 
świetny, wieńczący dzieło zapoczątkowane 
jeszcze przy Władcach Rusi staiożytnej i 
prowadzone dalej przez Piotra Wielkiego i 
Elżbietę, dążących do ugrutowania panowa­
nia na brzegach zatok morza Bałtyckiego. 
Na mocy szlachełnego zezwolenia cesarza 
AJeksandra Błogosławionego podbity przez 
N.ego kraj finlandzki, na dowód specyalne- 
g )  Monarszego miłosierdzia i zaufania do 
Wielkiego Księstwa Finlandzkiego, otrzy­
mał rozległą samodzielność w swym wewnę­
trznym zaiządzie i odrębne miejscowe in- 
stytucyo prawodawcze, sąd i administracyę. 
Pod osłoną tych instytucji i pod obroną 
państwa rosyjskiego, Finlandya, nie nara 
żona na niebezpieczeństwa z zewnątrz i spo­
kojna wewnątrz, nieustannńi dotąd pomna­
żała swe siły duchowe i materyalne i osią­
gnęła dzisiaj, pomimo niepomyślnych wa­
runków' materyalnycti wysoki stopień do­
brobytu. Z  uczuciem wewnętrznego zado­
wolenia spoglądamy na te jej powodzenia, 
oczekując od jiracowitej ludności Finiandyi 
dalszego rozwoju kulturalnego na drodze 
pokojowej i polepszenia jej bytu. Oczeku­
jemy także od ludności Finiandyi, że gorli­
wie współdziałać będzie z państwem losyj- 
skiem w spełnieniu zadań nakreślonych jej 
przez Cpatizność, gdyż tylko w niezachwia­
nej wierności do tronu i w stopniowem 
wzmacnianiu nierozerwalnej łączności z ce­
sarstwem Finlandya może widzieć rękoj­
mię swego pomyślnego rozkwitu".

Na oryginale własną ręką J°gc Cesar­
skiej Mości podpisano:

„MIKOłAJ":
Duia 5,18 ttrześuia 1909 r.
Rewel.—Na posła do Pady Państwa od 

od właścicieli ziemskich wybrany został po­
nownie br BeJlingshausen

Czernihóu' —Po. dwudniowem rozpatry­
waniu sprawy b oficera gwardy; Iwkowa, 
oskarżonego o zabójstwo matki, przysięgli 
wynieśli werdykt: „winien, lecz zasługuje na 
pobłażanie". Sąd skazał Iwkowa na pozba­
wienie wszystkich praw stanu i na zesłanie 
do ciężkich robót na 12 lat. Po ogłoszeniu 
wyroku przysięgli zwrócili się do prezesa 
z prośbą o wystaranie się zą pośrednictwem 
ministra' spiawledliwości o ułaskawienie Naj­
wyższo dia skazanego.

W oroneż.—Na posła do Rady wybrany 
został właściciel pow. bogurzarokiegó, rze­
czywisty radca stanu Lichaniewicz.

Pińsk —  Otwarta została wystawa rol­
nicza

Charbin. — Nadchodzą z różnych miast 
Mandżuryi wiadomości o wzmagającym się 
ruchu bojkotowym

Petersburg.— Księżna Teniszewa ofiaro­
wała dla muzeum Cesarza Aleksandra IH 
kolekcyę, składającą się z 700 wyrobów rę­
kodzielnictwa, wykonanych według staroży­
tnych wzorów ruskich, oszreowaną na D/h 
miliona rb.

Moskwa. — Została utworzona narada 
archeologów, artystów i przedstawicieli admi- 
nistiaeyi i miasta dla wyjaśnienia kwestyi, 
czy urządzenia tramwajowe nie psują ogól­
nego wiooku na historyczny Krasny plac 
i pomnik Mlniua i Pożarskiego.

Warszawa. — Na dyrektora wyższych 
kursów żeńskich obrano profesora Trepicy.ua, 
na jego zastępcę—Iwanowskiego. Rozpoczęło 
się przyjmowanie próśb

Żytomierz — ,W Łucku odbył się zjazd 
pastorów. Przyjęto uchwałę przy.ścia ż po­
mocą materyelną niemcom kolonistom w spra­
wie zakładania stowarzyszeń pożyczkowo- 
oszczędnosciowych.

Odes,°. — W fabryce t-wa odeskiego la­
kierów i farb wybuchł pożar, który pochło­
nął ogromne składy z towarem. Straty, do­
sięgają 180,000 rb.

Charków. — Na kandydata na posła do 
Redy Państwa od duchowieństwa został 
obiany protojerej Butkiewicz.

Kursk. — We wsi Lebiediewka, powia­
tu sudźańskiego, wskutek nieostrożnego ob­
chodzenia się z ogniem chłopca czteroletnie­
go wszczął się pożar Spłonęło 49 zaoudo- 
wań gospodarskich wraz z całym dODytkiem 
i plonem. Straty przewyższają 40,000 rb.

Kostroma —Liczba chorych na cholerę 
w gubernii zwiekR'yla sie W ciągu dwó.ch 
dni zachorowało f 6 osób, zmarło 5 .

Petersburg. — Najjaśniejszy Pan wydal 
rozkaz, aby nie zmuszać kozaków wszy­
stkich wroj3k kozackich do noszenia broni 
typu rządowego, lecz owszem, pozwolić ko­
zakom do posługiwania się podczas służby 
saablami, otrzymanemi w spadku po ojcach 
i dziadach, byleby tylko broń ta posudała 
wartość hpjową.

P e rm — Na 654-cj wiorście kolei knłla- 
skiej sDłonął most drewniany. Komunika­
c ja  przerwana

Petersburg.— Trezydent Fallićres przy­
jął zagranicznych agentów wojennych, obec 
nyeh na manewrach.

1’etersDurp. — W rozkazie do ir.iniste- 
ryurn wojny ogłoszono zostało Najwyższe 
podziękowanie wszystkim urzędnikom wy­
działu sądu wojennego za ciężką pracę 
przy rozpatrzeniu znacznej ilości spraw, czę 
sto bardzo skomplikowanych i w niepo­
myślnych warunkach

Petersburg — B a n k  państwa uznał zii 
możliwo obniżyć o j>ół "0 stopę procentową 
od p iżyczck wydawanymi poi zastaw zboża 
oraz od innych pożyczek i oł ni żyć s t o p ę  du 
4!7.,°j dia dyskontu wokali 7. trzymiesięcznym 
tmmineni, do dli dy«ic<»i,ia weksli z
półrorznym termiuem, fi o i ±';.Ą dla po­
życzek zbożowych, do &'/2̂  <lia pożyczek z.a 
ciąganych pod zastaw izteroprocentowej

renty państwowej i do 6n0 dla pożyczek za­
ciąganych pod zastaw innych walorów pań­
stwowych, gwarantowanych i hypolecznych. 
Zarządzenie t ę  mające na celu ułatwienie 
operacyi zbożowych, jest wskazane ze wrgię- 
du na wialki napływ złota do banku. Ten 
ostatni, w związku ze wyrastającym wywm- 
zem zboża zagranicę, nabył fracht na sumę 
4 4  milionów ruDli,  przyczem kurs rubli ro­
syjskich podniósł się znacznie. Nadto do 
Petersburgu przywieziono złoti w kruszcu 
na sumę 17 m lionów ruolf, w monetach na 
9,130,900 rb. Ziota w monetacn zagraui- 
cznych i w sztabach znajduje się w drodze 
do Petersburga na sumę 7,500,000 rb. 0- 
prócz obniżenia stopy dyskontowej dla uła­
twienia kredytu bankom prywatnym, bank 
państwa zezwolił chwilowo na czas kampa­
nii zbożowej ]>rzyjmow8Ć od banków p r y .  
watnych do dyskonta i przedyskor.tovywania 
weksli z terminem sześciomiesięcznym.

Rotterdam. — Na przybyłym z Peters­
burga parowcu „Kalisto" okazaro się trzech 
podejrzanych chorych na cholerę. Statek 
został poddany kwarantannie.

Wiedeń. — Bethman-Hollweg odwiedził 
w dzień członków domu cesarskiego. Wie­
czorem w Szoenbrunn odbył się obiad ga­
lowy.

Dusseldorf —„Zeppelin III", wyruszyw­
szy zrana dnia 6 września z Frankfurtu 
przez Men ao doliny Renu, spuścił się tułaj 
pomyślnie na ziemię o godziDie 6-ej wie­
czorem.

Altenburg. — Cesarz W ilham  i cesarzo­
wa przybyli tutaj o godzinie w pół do dzie­
wiątej zrana. Na dworcu na parę niemiecką 
oczekiwali książę i księżna. Dostojne osoby 
udały się na zamek. Cesarz dokunał prze­
glądu wojsk Wieczorem na zamku odbył 
się obiad galowy Książę i cesarz Wilheim 
zamienili serdeczne toasty.

Rzym.—Tittoni, minister węgierski Ste- 
renyi i austryacko-węgierski pełnomoendc 
do spraw podpisali konwencyę włesko-wę- 
gierskij o zabezpieczaniu robotników od nie­
szczęśliwych wypadków.

Wiedeń. — Wczoraj wieczorem przyoył 
z Monachium kanclerz Rzeszy niemieckiej, 
Bethman-Hoiiweg. Dnia 7 b. m. miał on po­
słuchanie u cesarza.

Chamhćry— Ze źródeł wiarogodnych do­
noszą, że umieszczona w pewnym dzienni­
ku francuskim wiadomość, jakoby skradzio­
no dwie kartaczownice, przeznaczone dla ba­
talionu strzelców w Chambery, nie jest 
prawdziwa. Kartaczownice otrzymano jesz­
cze w maju, używano je już na manewrach 
w Alpach, i obecnie taicże posługują się n i­
mi na manewrach strzelców w Buurbónne.

Berlin. — Wczoraj wieczorem przybył 
generalissimus turecKi Machmud-Szewke*t- 
pasza.

Królewiec- — W Pokalnio, w  okręgu 
Heidekszy, nad granicą rosyjską zanotowa­
no dwa wypadki zasłabnięcia, jeden śmier­
telny. Władze zarządziły środki zaradcze.

Broschia.—W obecności króhi oraz pre­
zydentów senatu i iJby posłów zoztał odsło­
nięty pomnik Canardelli, jednego z wybit­
nych działaczy zjednoczenia królestwa wło­
skiego.

Essen —„Zeppelin III" spuścił się na 
ziemię o godz. 3 m. 45 przy nuku armat i 
odgłosie dzwonów.

Niinnenpolis.— Taft jadł onegda,; śniada­
nie w klubie kupieckim w towarzystwie 50 
japońskich komisarzy handlowych Taft 
wniósł toast za zdrowie mikada oraz spro­
stował twierdzenie o niedocenianiu p/zóz 
niego niebezpieczeństwa starcia między A- 
meryką a Japonią.

< S r L P i  Z B O Ż O W A .

(TW.Bgran? *pecyainy).
Libawa. — Usposobienie z żytem tiabe, z  owsem 

uialym bez zmian, czarnym sDokojoie Żyło rosyjskie 
9f> — 90'/j  k., owies biały 72 — 73 k., czarny 73 — 
7iiVa kop.

jelec. — Nastrćj stały. Pszenica girka S8 kop., 
żyto 77 kop., .owies targowy’ 50 nop., folwarczny 56 k.

Ryblńsk. — Zyto w nat. 119/120 zoł. 7 rb. 5 — 
7 rb. 60 kop., owios zwykły 3 rb. 50 — 3 rb. 60 kop., 
a*niski 3 rb. 35 — 3 rir. 50 kop., kasza l i  rb. 25 — 
11 rb. 50 k op .  groch pf-siewny 8 rb. 50—8 rb. <5 R.; 
mąka żytnia S ib. 70 — 8 rb 8J kop., pszenna l t  rb. 
25 — l'l rb. 50 kop.

Odesa. -  Nastrój stały. Pszenic? 1 rb. 17 kop., 
żyto 87 kop,, owios 77 k op .  jęczmień 7i kop., ku­
kurydza 77 k o p , siemię m ia rę  1 rb. 81 kop., rzepi- 
kowe 93 kop.

Samara. — Pszenica rosyjska 82 — 89 k r p., ży­
to 72 — 74 kop.

Słoboda Pokrowska. — Pszenica rosyjska 75 — 
90 kop., ży to .08 — 72 kop.

Eleriin. — Usposob cnie z pszenicą mocniejsze, 
z żyfciu i owsem ospałe. Pszenice na krótki lermin 
212*/ł mar., oa dłuższy 2111/2 mar., żyto na krotki 
termin i74*/r mar., na dłuższy 172 mar.; owies na 
krótki termin 15fi’/j  mar.; jęczmi&ń ros. dunajski 135 — 
140 mai

U posebienie z chmielom bardzo mocne w di-1- 
szym ciąąu, wobec bard/o małego w tym ro’'L urodza­
ju w innym pasie psodnkcyioym. Dnże ilości towaru 
znajdują się w drugiom ręku Agenci i kupcy roi.je- 
'bali “ię po pjrowineyi w celach czynienia zakupów. 
Dla hliż-izego zbadania siane rynków chm.elowych za­
granicą jednu zo specyalisiów, o. Piętka, wyjechał dn 
,zech, i i jw ary i i Wirtimoergii.  O ilo ze sprawozdań 

sądzić woźna, w Norymberdze wobec- wysokich żądań 
kupcy zachowują się wstrzemięźliwie. TI nas cęoy wy­
noszą 18 — 20 rb. za I gatun sk, 14 — 1S za gat. Jl. 
W całych partyach płacono jaż okołu 16 rb. za pnd. 
Uwaoio chmioiu jest juz na ukuiicztmiu.

G i e ł d a .
Petersburp ,  d. 7 września.
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Rozczarowane.
(Z życia haremów tureckich).

— Te ramnzanowe zeńrania młodych 
Itnczynck rzadko b.ywąją wesołe — rzekła 
■Zeynfba — bo w głębi dusz naszych zdra- 
<łza sie mistycyzm i wyrastaj x męczące py 
tania o życiu i o śmierci. Zawsze ten sam 
za.iał i ta sama gorączka ogarniają nas w 
początku rozpraw... I zawsze ten sam smu­
tek i to samo obezwładnienie odwagi, gdy 
po dwóch godzinach rozpraw o kwestyach 
doginatycznyco i filozoficznych, zn .jdziemy 
się na tym samym punkcie, z któregośmy 
wyszły, gdy ogarnia nas poczucie naszej nę­
dzy i naszej nicości! Ale nadzieja .jest u- 
czuciem tak potężnem, że, nie bacząc na ze­
znanie niemocy naszych usiłowań, już naza­
jutrz podejmujemy je znowu, aby dosięgnąć 
tak upragnionego celu.

— My, młode turczynki — dodała Me- 
leka — podobne jesteśmy do garści nasie­
nia takiej rośliny, która rozwija się, wal­
czy i rozmnarza, nie bacząc na brak wilgo­
ci, na chłód i poranienia.

— Tak — rzekia Dżenana — ale nas 
podzielić należy na dwie grupy:

— Jedne, aby nie umrzeć, chwytają 
się za lada co, byle rozerwać się i zapo­
mnieć...

— ... Inne, k tó rych ' dusza jest bar- 
Iziej głęboka, pogrążają się w miłosierdziu, 

jak to czyni Dżenide, nasza kuzynka.
— ... Nia wiem, czy w pańskim kraju 

małe siostry ubogich więcej czynią dobre­
go od niej i z równem, jak ona, "aparciem 
się siebie, lecz w naszych haremach posia­
damy wiele kobiet do niej pod tym wzglę­
dem podobnych.

— ... Prawda, musimy to czynić pota­
jemnie...

— ... Urządzanie komitetów dobro­
czynnych jest nam wzbroniono, ponieważ 
nasi. Mężowie i władcy nie aprobują naszych 
stosunków z kobietami z gminu. A czynią 
to przez obawę, abyśmy ich me zaraziły na­
szym pesymizmem, sceptycyzmem i zepsu­
ciem.

Meleka. której specyalnością było prz.e- 
rywać rozmowę, zaproponowała teraz An­
drzejowi, aby się schował w wynalezionej 
przez nią skrytce, gdzie musiałby z ę schro­
nić w razie niebezpieczeństwa.

Tern miejscem było wązkie przejście 
między ścianą i obrazem, zamaskowane dra- 
peryą.

— Jest to zbytek ostrożności — rze­
kła — ponieważ nic zdarzyć się nie może... 
Jedyny silny i zdrowy człowiek w tym do­

o; .iścić Iłd:zn

— odparł Au.- 
uiu Jeżeli jakaś nieprzewidziana 

sprowadzi g o  wcześniej... pized

się bez a-

oadeli.
jej o

mu, mój ojciec, me rnoze 
przed wvstrz,.lem armatnim.

— ' l l u d z o  pi ękni i ! . . .
dr7cj — 
p r z y c z y n
wy moczoną godzi- ąV...

— To nic nie znaczy...
—  Do h a r e m u  ni e  w c h o d z i  

nons u . . .
— ... Każemy mu powiedzieć, ze ma 

my u sieb;a pewrią damę turecką, Ubeidę 
Hanum, naprzykłaci i to wystarczy, aby tu 
do nas nio wchodził... Nic łatwiejszego, je- 
*fili umieć odpowiednio zabrać się do tego. 
Najlrudniejszem będzie tylko wyjście pań 
sicie z tego domu.

Na fortepianie leżał rękopis nokturnu, 
niedawno napisanego przez Dżenanę.

Andrzej prosił, aby go zagrała...
Chciał zbliska jej g-ę usłyszeć..,
Dotyciiczas słyszał ją iylko z 

przepływając nocami Bosforem pod 
knnmi.

A'e w czasie Ramazanu gra byłe. 
wzbronioną, zresz!ą byłoby nader nieopatrz­
nie przerywać senny spokój całego domu.

Co ,10 Dżenany. to ona pragnęła tylko 
aby na chwilę usiadł i popisał nieco przy 
jej biurku dziewiczym — przy tein biurku, 
przy kto rera megdyś, gdy Andrzej był dl?, 
niej tylko przedmiotem marzeń, bazgrah 
swój pamiętnik, myśląc o nim.

Potem zaprowadziły go do dużego po­
koju, który był cały biały i urządzony z nie­
słychanym przepychem w stylu bardz/ 
współczesnym.

Chcimy- aby popatrzył wraz niern 
przez zakratowane wiecznie okna, tak dale­
ce im znane od dzieciństwa i poza któremi 
prawdopodobnie spotka ich starość, na cy 
prysy i na pomniki mogilne różnych 
wieków-.

W dole, niby w przepaści, płynęły 
wody Złotego Rogu, dziś ciemne i ciężkie, 
mające w ygląd  ołowianej powierzchni, a V  
dali widać było Stambuł okutany mgłą zi­
mową.

Musiał również spojrzeć i przez okna 
wychodzące na ogród wys iko ogrodzony, o 
którym pisała doń w liście Dżenana:

„Ogród tak pusty i samotny, że można 
po nim śmiało błądzić bez -woalu. Jednak­
że  gdy my tam wschodzimy, nasi murzyn; 
muszą być tam, aby usunąć ogroduikuw“.

Istotnie, to wnętrze, gdzie płatany wy 
ciągały swoje olbrzymie-, obnażone, szaro- 
smutne ranvona, wyglądało na więzienie... 
Mogły tam śmiało się przechadzać, nie na­
rażając się na wejrzenie cudzych < czu.

Andrzej błogosławił swoją odwagę, któ­
ra pozwoliła mu poznać ten dom, do które­
go wyjście tak siu owo było mu wzbronione.

Biedne małe przyjaciółki na przeciąg 
kilku zaledwie miesięcy, z któremi poznał 
się o zachodzie swego życia koczowniczego

i które wkrótce i (o na zawsze oppścić bę­
dzie muskał!

A i e  przynajmniej w chwilach wspo­
mnień o nici), w umyśle je«o zmailwyoli- 
wstaną wszystkie szczegóły tego otoczenia, 
w kićrem one żyją.

NadesHa atoli < ltwiła rozstania.
Andrzej w ich otoczeniu zapomniał 

prawie o lej nieprawdopobnej sytuacyi, w 
jakiej się znajdował. A teraz, kiedy nau- 
szedl czas odejścia, doznawał uczucia czło­
wieka złapanego w sidła, wydostanie się 
których było bardzo trudne i bardzo niebe­
zpieczne.

ITzedewszystkiem gospodynie udały 
się na skrzętne naaer wywiady.

Napozór wszystko składało się szczę­
śliwie.

Jedyną zbyteczną osobistością był mu­
rzyn Jussuf, który uporczywie strzegł głó­
wnego wejścia.

Aby uśpić jego uwagę i uczynić go 
nieszkodliwym, trzeba było wymyśleć coś 
niezwykle zręcznego.

— Znalazłam sposób! — wykrzyknęła 
niespodzianie Meleka...

— Niech pan cię schowa w swojej 
skrytce, Andrzeju... Zawołam go tutaj, to 
będzie wspaniałe!

A gdy przywołany z ulicy Jussnf 
wszedł do pokoju, rzekła doń.

— Mój poczciwy Jussdfie, mam do 
ciebie prośbę. Pójdź. prędko na Pera i kup 
nam nową książkę, której tytuł zapiszemy 
ci na kartce. Obejdf wszystkie księgarnie 
dzielnicy, jeżeli tego będzie trzeoa, ale bez 
żądanej przez nas książsi nie wracaj!

I oto co napisała, zachowując zupełną 
powagę:

„Rozczarowane", ostatni romans An- 
irz.-ja Lhety Vgć.

Dla pewności obeszły jeszcze całą służ­
bę domową, dając jej odpowiednie polece­
nie, a potem, wziąwszy Andrzeja za rąkę, 
szybko zbiegły z nim na dół i meco ner 
wowo wypchnęły go ńa ulicę.

Jlndrzpj odszedł, mocno przyciskając 
srę do ściany domu i pełen obawy, aby z 
poza wiót nie wyskoczyła nagle gromach 
murzynów, uzbrojonych rewolwerami i nie 
puściła się w pogoń za nim.

Na drugi dzień przyznały mu się w 
liście do małego kłamstwa w kwestyi woa­
lów czerkieskich.

W domu nie używały ich nigdy.
Ale dla muzulmanki o wiele nieprzy­

zwoici^ >est pokazywać mężczyźnie włosy, 
niż głowę.

Na to w żaden sposób zdecydować się 
nie mogły.

X X X III.
Otrzymał list od Dżonany
14 Ramazcnr 1322 (22 listopada 1905).
„Wietz prawdopodobnie, przyjacielu, że 

jutro wypada połowa Ramazanu . że jest t0

dzień, w którym muzulmanki mają prawo 
wyjeżdżać na miasto.

„Czy me (hcuiłbyś pan być między 
godziną druga a czwartą na spacerze w Stam­
bule między Bajazedern a Szazade Baszę?...

„Jesteśmy teraz bardzo zajęte urządza­
niem naszych „iftarów“...

Ale przygotowujemy zarazem piękną 
wycieczkę wspólną na brzeg azyatycki.

„Nastąpi to wkrótce...
„Jest to pomysł Meleki i zobaczy pan, 

jak to bęcizie doskonale obmyślano.
Dżenana.

Tego ,jutra0 był czau cudowny.
Wiatr powiewał z południa, cudowne 

słońce jesienne sprzyjało turczynkom, które 
zaledwie dwa lub trzy razy do roku miały 
prawo cieszyć się laką swobodą.

Przejażdżkę swoją odbywały ona w ka­
recie zamkniętej i otoczonej eunuchanr

Ale miały prawo podnieść sztory, poaiąć 
okna powozowe, zatrzymywać się i przyglą­
dać się sobie wzajemnie,' co w ciągu roku 
było stanowczo im zabronione.

W ten uroczysty dzień Ramazanu mię­
dzy Bajazedern a Szazade Baczę na prze­
strzeni około kilometra poruszała się olbrzy­
mia masa powozów wśród spokojnych zwy­
kle ulic, cienistych cmentarzy i fontann 
świętych.

Karety poruszały się wolno, lub stały 
na miejscu.

Zbierano się tu z całego ogromnego 
miasta-

Co z t anomalię tworzyły to szeregi po­
wozów' w tym cer trze Stambułu, w tym kwar­
tale zazwyczaj cichym, wśród tej pełnej tu ­
rę czczy zn.y!

Wewnątrz powozów same kobiety wy­
tworne i postrejone.

Jaszmaki zakrywały je tylko do oczu 
i były o tyle przejrzyste, że pozwalały do­
skonale rozróżniać pozostałą część twarzy

Znalazły się tu dzisiaj wszystkie pię­
kności haremów prawie widzialne zupełnie, 
co stanowiło wyjątkowość dnia dzisiejszego.

By*y tu biało różane czerkiesici i cie­
mno blade turczynki.

A dokoła na ulicy garść niewielka spa­
cerujących, wśród których ani jednego eu­
ropejczyka.

Po drugiej bowiem stronie mostu nie 
wiedzą zwykle o tem, co się dzieje w Stambule.

Andrzej napróżno poszukiwał wzrokiem 
swoje znajome, które jego zdaniem musiały 
się przystroić wspaniaie, aby mu się podobać.

Nie znalazłszy ich, wrócił I  powrotem 
rozczarowany, gdy powozy od,eżdżały iuż 
do haremów, a spotykając wejrzenia tylu 
przepięknych oczu, które uśmiechały w bla­
skach prześlicznego dnia i były tak naiwnie 
rozradowane nowością tej napoly swobodnej 
orzejażdżki, zrozumiał lepiej, niż dawni-j, 
śm.erlelną nudę haremowego zamknięcia.

X X X I V .

Andrzej miał zamiar w;iąę urlop na 
dwa miesiące i wyjechać do Francy i.

Dżenana musiała wyjechać z babką 
do swego majątku Buchar-Baszi..

Mogli się więc znowu spotkać dopiero 
na przyszłą wiosnę..

A w ciągu tego tak długiego czasu, 
kto wie, co stać się mogło.

Na brzegu azyatyckim Marmurowego 
morza znały one k^cik zaciszny, brz^g sa­
motny i.ietfostępny dla wichrów buszujących 
po Bosforze, cichy, iak oranżeryj

Mieszkała tam jedna z ich przyjaciółek, 
która zaproclła je  do siebie na dzień caiy 
i w tem to właśnie miejscu zdecydowały 
one urządzić ostatnie spotkanie przed roz­
s t a j e m  się może już na zawsze.

Wycieczkę naznaczano na niedzielę 12 
grudnia 1C04.

Była cudna, ciepła i jasna pogoda, 
jrke, często tu się zdarza w tym tak zmien­
nym wschodnim klimacie i wśród peł ej 
zimy, między dwoma periodami śmigo w 
przynosi z sobą lato.

Spotkano się na moście Złotego Rogu, 
skąd odpływały parowce ku brzegom azya­
tycki m.

Spotkali się w pełni światła południo­
wego, nie zdradzając atoli znajomości, i jak 
gdyby wypadkiem wybrali ten sam statek, 
na którym one umieściły się według zwy­
czaju, w miejscu, przeznaczonem dla muzuł- 
manek, zozstawszy się przedewszystkiem 
z murzynami i murzynkami, które im do 
statku towarzyszyły.

Z powodu cudnej pogody tłumy ludzi 
wybrały się na przejażdżkę na brzeg prze­
ciwległy.

Razem z mmi płynęło około pięćdzie­
sięciu dam w czarnych czarczafach, gdy 
więc statek dopłynął do Saiitari, Andrzej 
pomimowoli zabłądził wśród czarnych widm 
i, nie mogąc odrazu poznać swoich przyj i- 
ciółek, udał się początkowo za trzema wid­
mami zupełnie obcemi i o włos że się nie 
naraził na nieprzyjemną i niebezpieczną 
awanturę.

Na szczęście miały ruchy nie tak wy 
tworne, jak jego przyjaciółki

Opuścił więc je na pierwszym zakręcie 
i poszedł za inną trójką, tym razem za ią, 
za którą iść należało.

Najęii wspólną karetę, co za miastem 
było u turków rzeczą dozwoloną, a A ndrzej, 
jako bey, wbrew zwyczajom europejskim, 
usiadł na miejscu honorowemu

(D. c. n.)
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NAJTAŃSZA i NAJOBFITSZA 1LUSTRACYA DLA RODZIN POLSKICH

» E i a s i a d a  L i t e r a c ^ ^ 1
z  hezpkaćnym  d o d a tk ie m  p o w ie ś c i  n a jc e ln ie j s z y c h  a u to r ó w  p o ls k ic h  o o  ty d z ie ń

I£e<laktor i w yd a w c a  M fCHAŁ S YN C P A D ZK I.
® ósiada Litoracka'‘ obejmuje wszystkie rodzaje literatury pięknej, z powieścią na czele, histo- 
■jyę. wiedzę gruntowną w formie popularnej, politykę, wychowanie, chwilę bieżącą wszechświa­
tową, słowem wszystko, co stanowi potrzebę umysłu inteligentnego. Szczególniej uwzględnia

dzieje ojczyste i pamiątki narodowe.
W  roku 1909 drukować będzie powieści: Wiktora Gomulio.:!en r ,,Siódme ,,amen“ itfPana 

■hokrzyckiego1', z czasów saskich; Michała Synoradzkiogo „Pułk Czwartaków", z czasów Królestwa 
ttongresowego; społeczne: M aryi Rodziewiczównę] „Oóywa+ol“; Syłw a ryu sza  Kondratow icza „Cher- 
■aki", na tle“wypadków lat ostatnich. Nowele: E lizy O rzeszkow ej, Maryana Gawalewicza, Zuzan­
ny Rabskiej, Tadeusza Jaroszyńskiego, Jerzego Orwicza, Stanisława O strjw sklego, Hanryka Ibierz- 
chowskiego. Poezje: M aryli nzerkawskiej, Kazim ierza Glińskiego, Jana Kasprowicza. Mary* Konop­
nickiej, Or-ota, Wacława Woisi iego i innych. Opowiadania historyczne: Kazim ierza Bartoszew i- 

M eryana Dubieckiego, Aleksandra Krausbara, prof. K azim ierz9 Króla. Szkice przyrodnicze 
[psychologiczne prof. dr. Jłchorowicza. Fęjletony społeczne: K. Bartoszewicza, 2. Dębickiego, 

Gcmul.ckiego, M. Synoradzkiego, J. Ursyna.
. »V dziale .lustracyjnym: roprodukeye obrazów Matejki, Siem iradzkiego, Brandta, Knssa-

» Fałata i innych mistrzów swojskich, a także najcelniejszych dzieł mistrzów cudzoziemskich. 
.  .. Muzeum Pamiątek N a ro d o w yc h : pomniki, gm achy, m iojscow ości historyczne, portrety  zna- 
0 m jty c h  me'ów* i t. p.
H W  bezpłatnym dodatku powieściowym utwory najwybitnirgszycii autorów polsk.ch: J. I.
Kraszewskiego, Z. Kaczkowskiego, W. Łozińskiego, L. Sowińskiego, P. J. 3ykowskiego i innych.
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BLAWATHY DOM

S. A. Suprun,
FI Ł. Popetin S-ka

K r e s z o ^ a t i k  2 0  vis ii vjs passażu 
otr/yjjiano ostatnie

Nowości
na damskie suknie i kostyuruy 
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WEŁNY 
3UKRM 
WELWETY 
FLANELE
‘łA R C H A M Y  1 3 3 2 0 -0  
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Do nabycia «  Administracyi „Dziennika Kijowskiego", Prorezna 9
Cena; 2 rb., d la  p r e n u m e r a to r ó w  „ D z ie n n ik a  K ijo w sk ie g o '1 

I rb . 5 0  k o p . Przesyłka 55 kop.

P i e r w s z o r z ę d n a  f a r l n a r i i k  f r a n c u s k a

IR Zajcewaspecjalne pa­
rowe oczysz­
czań e u i ań

Kijów, Prorezna 2
« d. Towarzystwa 

Rosya.

Firma nagrodm nie i tarboffaule Wielkim złotym medalem
i  h o n o r o w y m  k r * y l e m  n r .  w  W i e d n i u .
Obsitalunki śpiesanie w y k . w  przeciągu 5 g. T e e e f o n  1 6 6 3 .
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Do w y n a j^ o i*

wiestadła, programy 
i bufet

w  t e u t r z e  „EXPOB.S S  .
Wiadomość w knntoize  ̂ tealru „Ex- 
prcis“, Ki jszczatik Nr 25, 3-cie pięlro, 
od g. 11-ej do 1-ej w dziofl. 13423-3

fi n ć n i l f  młody ’a: 37. energicz- 
U C 9I1IA  ny, oDczrany z zakłada­
niem i prowadzeniom szkółek ‘ kul- 
iui lesnycb z wyrębem drzewa, eks­
ploatacją |  karczowaniem lasów, z
i'nłiol niii i łaalnlrnwnini 7.YI I11A 7.̂ L~

AdojLIil, Dr<lKiU od) 1 łao> mu-
i., p. Oferty: JAsnpol-PodoisRi rilr 
A. E. 1 3 ^ 8 -5

p ra co w n ia  ]Vić3
L. N0S0WI07A

przeprowadzona do nowego lo­
kalu 13453- S 

K r e h z c z a ty k  Nr 7 m . 3 .

O b u w i e  
2

kosztuje każdego, kle kupuje w rnagp 
zynic obuwia 13378—1

&  f i ł o w ^ i c k i u g o
przy Złotej Bramie 2, róg Włoazim.
P | i H |c  M c z e u ię ia  
I U U .C  do sprzedania. 
ski spusk G in. 9.

b ia łe .  Są
Wozniesień- 

13473-1
D .  '\gf% skończyła liceum we l.wo- 
l U f K d  wie, ma świadectwo ros. 
giinn. 1'raoc. i nieni. piak, specyal. jęz. 
poi. i historya poszukuje lekcy; w Ki­
jowie. Taratowska 21 m. 1. i34v5-l
P r a c o  fni ■ C a im k ic h  S i*  , w
przyjmuje obstalunki pod zarządem 
długoletniej pracownicy u C o rso . Ce­
ny uardzo umiarkowane. Mała Żyto­
mierska 13/S mi 20. 13483—1fil domowe, świeże na
w i n R R R j f  dobrem maśie. Ma- 
Ia^^iomiertka_tó/Ajm 20. 13484—1

ió t u n iu c to  szkoły realinj prywamej 
Ifld""ŁyolO poszuk. kondycv \ ,  ar- 
szawa, Iwańska 6S, Trojanowski. 13481
S tu d e n t m a te m  sumienny fcorepo- 
ty tor 6 lat praktyki poszukuje lękcyj 
tu. Giinuazyalna 1 in /l8 . 13476—1
KrÓWP **1/5' posztik. szycia dzień, lub 
M«lu; If a mi< sięczuego, posiada re- 
komend., Żyjaiinra 1Q8 1 3472—1

Młoda osoba ukończ, zakład 
nauk. w War­

szawie poszuk. lescy' franc., nietn. ro­
syjski toor. praki. początki muzySC 
Euiiduklojowskn 51.) mebl. 4 134/0—1

P .E N Ś Y O N Ą T
obywaitolski Marji Kubickiej. Pokoje 
wykwintnie umeblowane, kuchnia obfi­
ta, smaczna j zdrowa, 'cuy umiarkowa­
ne. Warszawa, u'ie« Rysia N. 5„ róg 

Marszałkowskiej. 13188—0

tawałer lat 50 z dlugo- 
I lotniem do itriadczoriiem

i poważnem1 świadectwami z postęp . 
\.ycli gospodai>iw poszukuje posady 
Łaskawe zgłoszenia do Admin. I>żien 

!Kij.> dla .Rolnika 13329—1

Nauczycielka
franc teor poszuk posadj, Bmła Cer­
kiew gub. ki':., u'. Kijowska J. Szubert.

13469 - i
; . .  f3 # n j in to lig . lu n a  poika 

znaj.-język francuski. Mar.-Błcgowiesz- 
czopska i51 i ■. )3485— 1

Parisieiine
jo»ska 94 m. 23,

in s tn ine  cltcrche 
liwons. Fmióokie- 

13388—1JUUTąBa III. £>Q*   l-KJOP--Ł
Bo s p r z e d a n ia  - 11 źyp c  e  G w a
d a n i n i  Michajlowcka 16 m. 31.

S M
poszukuj) łekcyi ucz. młod. 
klas; oprócz now. jęz. Strze­
lecka 24 m. 3 widz. 5 7 g.

1 3 4 4 9 -2
W a r s z a w Ł k a  pracownia Wiktoryi 
wyk. suk. eleg. po rn. lo ,  bluzki od rb. 
3, ,am sprzed. si° t o m y  napier. podług 
miary. Kreszcz. 5.2 m. 17 1.3204— 4

nrźewo opałowe
i k i a d  S . P i r t r o r n ^ i e j o
w K row ie  na Przystani. Telefon 2234 
Ceny aąmizszę. Drzewo najlep. i2i76-53

5 F  go ■ *  mbfff a niema czen-^ za- 
I  płacić, uczeń II

kl. gimnazjum. Wsadom, w Adminisir. 
„Dz;en. Ki.i.“, Dział ogłoszeń 1 3H 3— 13

Student 133 2-6
petersburskiego uniwersytetu p-szukuje 
kondycyi na w h ś .  Oferty; Kijów, Na- 
zarjowska ul. Nr 1 m. 3. Czernicki

Drwa w wielkich partyacń b r - t o -  
,tr> r e  na Kij. Kow. Kri. 
7.cl. poleca z dostawą i 

gwarantuje .-nmien. układ, w sążnie lub 
więcej. Ceny Die wyż niz brzeg. Węgiel 
kai.iienny najroz. galun. i drwa piłow. 
na wagę. Żydowski targ. róg ul. Slcpa- 
now sk ie jN r2  t e l e ł .  1 8 2 5 .  13330—4 
N a n c t - k a  z dyplomem gimn. k ra ­
kowskiego poszuk. lokcyi. Bibizowski 
30 m. 1. W. P. • 1335’: - 4

W y  c h e  w e  c a -
nauczyciel st posiadający cblubne rc- 
komeŁdacye, poszukuje"lekcyi. Swialo- 
s tauska  Ń r 9 m. 5 . ________ x3062 -  4
P a i * i c i o m o  cimlcuresemeni re- 
I  u l  I vl. j  . I I C  comandeo par pi u 
sieurs fauilles ,  cxperiineotee chci ehe 
leęons. S’adse*or Puszkińska 37 lu. 12. 
Yisiblc de 10 a  1 1). 13386—2

( p p e i p i r j S t S ś ;
iiiern., srod. ros., udziel, lek. muz. i hl.  
poi. m''że przyg. z oh. jęz. do szk. hand. 
3 - -4  kb poszuk. miej. stał. lub d-mi- 
placo do osady fabrycz. Humań, Malo- 
Fontanua N r 12 Z. A. 13396/-3
S t u d .  m c i .  (rcalis‘a) postuk. Ick'-yi, 
mużna za peł. utrzym nd 8—5 . yf.-yji'). 
dziinip sk.t Nr Q in. Mn raszko. 13397-3

2 duże pokoje
z elektr.  do wynajęcia, lam też obiady 
domowe. PuszkińskL 35 m. 8 13398-3

13391

O r l T  i n t e j ,  posz. zaj. qn[ bmr. do 
dzieci pos. świau. z 4-ch kl. doore re ­
kom. Czeczelnik gub pndę Paweł Me 
derow dla Zofii. 13404—2

P o m o ^ n . o g r o d n i k
11 lal praktyki. Zarządzał duzemi przed- 
siębiorsiwamn. zakładu u -wo, poszukuje 
posady lub uśpóluika Mińsk gub. Igna- 
t.ycze,- Szkółki S. G. 1 3 4 H —3

l i p —n ń  7 kl. poszukuje lckcyi za skrom- 
J “ Ł- II ną płacę. W.-Poawalna 33 m.

jtewjwsM
Student Uriw. ,z ‘'I™,
ptiszuku.ie korepetycyi lub ja tregoś za- 
lęc. a. Faadulilajułiska 62 m. 1 S. b .

13443-2
S t u d  - n t  p o l i ł . ”  sumienny i praki 
korep. poczu1'  lei 5. warunki wygodne. 
W . Żytomierska 30 m. 3 0. ( i . ‘ J3445
Młody inteligentny człowiek poszukuje 
miejsca k o m p a n i o n a  l u b  n k l « >
r a .  Poste restante okazicielowi ó-r.li 
rubli N r 927135. 13417— 2

S c h r o n is k o  Ś - t s j  Jadw ig* Hz.
K ri.  T-wa Doaroczyunnści przeniesio­
ne zostało na ul. Michałowską ćfr 7.

7 3 4 5 6 -2

F r a n ę a i $ e
seneusii le-r- 

ebe leęoiłs;
ecrire: Menngowska 3 m. 1. 13458-2

Kozkłtf jazu/ pociągów.
(LETNI)

[ J a  k o i .  I P o ł u d . - Z n c I t o d a i c h i
K uryer  i  i I I  kl. Odesa, Kiszyniów, 

Elizawetgrad—odchodzi o godz. 9 w., 
przycucdz. o godz 9 jn. 45 zrań a.

Pocztowy  I, I l i l l l K l .  Od :sa Brześć, 
Białystok, Grajewo, Humań. Nowosicli- 
ce—odcnodzi u godz. 9 m. 15 zrana, 
przycuodz o gudz. 9 w.

Osooowy I II  i I I I  kl. Odesa, Nowo­
s i e lc e —odchudzi u godz 12 m. 30 w 
nocy, przycb. o godz. 6 m. 20 zrana.

Pośpieszny  I. II  i III  ku Odesa, 
Wołoozyskii, W iedeń—odchodzi o g. 9 
m. 35 w., pizych. o g. 8 m. 15 zrana.

M ietzany  II i l i i  kl. Odesa, Brześć 
odch. o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi 
o g. 7 m. 35 w.

To mai owy pośp  IV kl. Odesa 
Brześć, Znamienka odchodzi o goilz. 9 
m. 53 w., przycb. o g. 1 m. 10 pa pół-

K uryer  I  i II ki W arszaw a, Brześć 
odchodzi o g. 7 m. 10 w., przycb. o g.
11 m. 03 zrana.

Pocztowy  I, II  i I I I  kl. Mikcłaj.iw 
Elizawctgrad, Znamienka, F a s tó w -’ od­
chodzi o g. 11 m. 20 w., przych. o g.
7 m 15 zrana

Osobowy I, II i III kl. Mikołajów, 
E lizaw etgrad , Znam i inka, Fastów —od­
chodzi o g. 10 m. 50 zrana, przychodzi 
o g. 5 m. 59 po puł.

Osobowy I, I I  i III kl. Berdyczów, 
Humań, Radzi-,, iłłów, "Wiedeń—odcho­
dzi o g. 7 m .4 0  wieczoiem, przychodzi

g. 10 m. 46 zrana.
M ieszany  II i H I *1. Olszanica, 

Biała-Cerliew, Fastów—odch. o g 5 
m. 00 po poł., przychodzi o godzinie 9 
m. 30 zrana

Towarowy pośp. IV kl. Sarny, Ko­
wel—odchodzi o godz. 10 m. 14 ivit ez. 
przychodzi o g. 7 m. 40 z rara .

Toioarowy pośp. IV kl. Malin —od­
chodzi o g tcz . 4 m. 20 po poł., przych. 
o g. 9, m. 15 zrana.

Uczniowski. Fastów II I  klasa od- 
chouzi 0 godr. 3 minut 32 pu południu 
oprócz dni świątecznycn.

Osobowy I, II i III  kl. Petersburg, 
Warszawa, Sarny, KtowcJ, Wilno—od­
chodzi o godz. 11 m. 50 w., przychodzi 
o g. 7 m. 51 zrana.

Pocztoioy I, II i III kl. W arszawa 
Sarny, Kowel. Iwangród, Granica. Wie- 
doń odchodzi o godz. 12 m. 25 pó poł. 
przych. u g 7 m. 50 wieczorem

L cin i  II  i I I I  kl. Fastów odchodzi 
o g. 4 m. 35 po poł. przych. o godz. 6 
min. 04 z rana

L e tr i  11 i I II  kl. Teterów odchodzi 
o godziBie 10 m. 30 zrana, przyth, o g.
8 in. 19 wieczorem.

Osobowy l, II i I I I  kl. Brześć. B ia­
łystok, Grajewo — odchodzi o godzinie
12 m. 10 w nocy, przychodzi o gćdz. 
6 111 56 zrana.
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Tow arzystw a

ii

S P R Z E D A Ż  H U R T O W Ą
■ B B H W

WYKONUJE
Towarzystwo Rosyjsko-Amerykańskich W yrobów Gumowych

pod firmą , ,T R E U G O L N I n  S -t Petersburg, 13273—5

pilic
w  M o sk w ie , R y d ze , C h a r k o w ie , R o s to w ie  n a d  D o n em , O riesie , 

9  W iln ie , S a r a t o w ie ,  W ładyw o& toku, T o m sk u , Ir k u c k u , E k a tery n -  
Lurquj T a s i- lte u c ie . T y f l is ie ,  K a za n iu , W a r sz a w ie , S a m a r z e  i

K I J O W B E .

K r a w i e c Otrzymano ma-
S m tcryaly lepszych angielskich i krajowych fabryk.

.  H U l o r  k r ó .? według metody auŁieiskiej.
u l .  P r o r e z n a  2  13429 2 C E N Y  N A D E R  P R Z Y S T Ę P N E .

z  o so b n y m  d z ia łe m  s z tu k i  c z y s t e j  13206—4

Ę  w W a r s z a w ie ,  u l. Z ie h ia  M  4j; tel. 167-47 .
Kursa: Rysunki i malarstwo. Sztuka sti-sowami. Tkactwo białe, kolorowe i kilimkarstwo. Haft Kofoti- 

o o  karsłwo. Krój i szycie sukien, okryci i bielizny. M odniarst '  o. Pończosznictwo. Ręczne roboty Kobiece. 
OO Slojd w najszerszym zakfesib. Kursa r a  iiauczvcia'ki robói. Palenia  z prawami. Niezamożnym ustęp-Iwo. 

Może być peiiiyonai. Zapisy przyjmuje kancclarya od 10-cj do 1-ej i od 5-cj do 7-ćj.

P r z y j m u j e  si ą o b s t a i u n k i  na w s z y s t k i e  d z i a ł y .
>cSSc

Blanche, P a r i s . 7̂  f

ĘSiClfftC
i W V l £ f ? Z N K  ZfJPE-tNiE

P O D  A  G  R  Y  —  Rj £  U, M  A T  Y  Z  M U  
J N E W R  A l i d j i ł

Dostać można we-wszyctkich aptekach. Oryginalne ~7r '/ /
pudełka opatrzone sa rdżową bandero^ z podpisem -. $  U

WILNO,
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowskiego"
przyjmuje 

księgarnia i  Zawadzkiego

CS!9

U b r a n i a  d z i e c i n n e
P a ttu ty , k o s ty u m y  

n a jd o g o d n ie j  naLyć tvlko w  "3 &GAZYNIE

CZESKIM I  W. M l e
W ieik a  W a s ilk o w sk a  Nr 10.

R S  Najrozmaitsze wyroby włóczkowe własnej fabryki po cenach
r»*s fabrycznych  13041 — 14

gełggmggggggg___________ ggggĝ gggggg

Fabryka Wag 
P a r a ł  i S-ka

K ijów , B ib !k o w s k i B u lw a r  D r o g o m ir o w sk a  Nr 6 .

a  Biuro W- Wasilkowska 10. magazyn 6.9. M it. 2
*i!ij Wagi wagonowo, wozowe, amerykańskie, dziesięinc i t. d.

Repcracya i sprawdzanie. 13042-14 Cenniki na żądanie. W

M i s s e e c i c i  m m m m m m
.} • % Ą

J K a r t o f S a r k j H Cegielski , Alexandra“ 
i syst. Hardera

I/ f  P A P 7 P  do buraków Zda- 
-k l  i n U i - E ,  liowskiego PARNIKI d0 karU% S p  Rc-
S1ICZKARNIE oryg.. Beniiilla — MOZĘ do sieczkarń. WI­
RÓWKI ®rA» .<**• WIALNIE i MŁYNKI g*sS $

krajo­
we i a- 
mery- 
knń- 
skic.

polecają: L. Z d r o j e w s k i  i K. G r a b o w s k i
K ijów , K r c s z c z a t ik  2» . 13225- -8

M ę s k ie
D a m s k i e  i

D z i e c i n n e

OBUWIE
zaslosowane do normalnych forin 
nogi znajdzie kszdy w magazy­
nach fabrycznych Towarzystwa

S -t Petorsbur. Muclianicziwgo 
Wyrobu Obuwia "

1) ul. Kres»czaiik S i  28 
obok poczty.

2) ni. Aleksandrowska N r  30 
Padół.

13 2,SE -2

IBUWIA WYSORTOWANE
Padół, ol. Aleksandrowska S i  30.

Moiory naftowe i benzynowe
O S T A T E C Z N A

LIKWIOACYA

z rabatem od 25 do 5 0 %  
od cen fa brycznych.

w składzie 12903 -1 5

„SZ SZTERENSZIS”
Kroszczatik, gmach Ratusza. 

Kolosalny wybór, niezwykła taniość.
M a g a z y n  do  o d s t ą p i e n i a .

I n t .  H. J a n o ta .B z o w s k i
projcKtiij) roboty m lioracyj.io: dreno­
wanie, osuszanie, nawadnianie łąk, za­
kładanie gospodarstw rybnych. Szczc- 
g- ł we pcglądy autora na 11 e można 
/.naiczć w jego pracy pod tytułem: > Me­
lioracje  \yf>une«_ t Skiad główny księg. 
Gebethnera i W  lfa). Rezultaty doko­
nanych robót w v ielu dzielnicach k ra ­
ju mogą dostarczać dowodów, że nic 
goło łownom jest. twierdzenie, iż lirma 
nic podejmuje s ę sporządzania proje­
któw lohót, k tó r e b y  n ia  b y ły  w y ­
s o k o  o p ła c a ln e m i L la d ó b r . 
Na ządanm adresy po refereneye do 
licznych wybitnych osób i instytucji. 
Bezstronne porady i Jyagnozy, * colom 
.iiwiązania po*o!«miełita—na miejscu. 
IV razie nirdojrcia umowy di skutku — 
* yuitgrodzenie za zjazd umiarkowano. 
Projekt w razie potrzeby organizuje sic 
lak, izby wykonanio jog i  m glo hyc 
rozłożone na I I Ml a; pizyc-i m w dre 
nowruńu u względu a sic płodoy.mian 
(dreny pod okopowe) w osuszaniu i na­
wadnianiu po luzcprouadzcnii i najgłó­
wniejszych rowów w pierwszym roku, 
w następnych lata li roboty rozwija się 
w szczegółach; gospodarstwa rybne bu- 
du.,.j się c ęściowo, mając na widoku 
przyszły Mi całokształt. Oferty: W ar­
szawa, u>ica Erywańska 16, R ed akc ja  
„Pr/CAOdnika'*- ‘ 1 3 3 o 2 -o

f o r t e p i a n y  i  P i a n i n a

fabryld „A. STROBL” w Kijowie
Sprzeda/ po cenach 375  d o  5 0 0  ru b li i drożej, w y n a je m  od  O r u b li.

Ż y i a ń s k a  S i r  2 7 ,  T e l e f o n  1 8 5 .  1 3 3 8 9 -3  u m i a r k o w a n y c h .

Pracownia okryć damskich 
W. W Ę G I E R S K I E G O

Kreszczatik 22 w podw. Grnnd Hotelu
Po długoletn. prakt. w Warszawie u B 
Herse i w Kijowi', u E. JHerse olwo- 

I rzyiom własną pracownię, gd o e  sper- 
! niam wszystkie obstaiunki według naj- 
f n w. fasonów: palta, żak’ely, peleryny 

ang. kostTum y i aniszonkt, p-» c e n a c h
111322-5

iie Gebethnera i Wolfa
w  'WAftfZAWIE i LUBLINIE 13145 -2

POLECAJĄ OSTATNIE W Y nA W N IC T W A .
B o  r e n t  W. Próchno. Powieść u spukvcMia. W .d .  i l g i e  2.—
C zy ń sk i J. .lakobiui i olscy. Powieść z r. 1830. 1.—
G liń sk i K. Zaloty Króla Jegomości. Powieść obyczajowa

7. czasów Jana Olbrachta. J.20
J a r o s z y ń s k i  T. Doktór Tonwsz. Powieść. 1.20
J e le ń s k i.  E. rDmochowska). Bociany. — Pantofelki.—Modli­

twa Jadwigi. —Baika—Tryumfat' r.--P rzy lampie. —Znak 
zapylali a —Prręd świtem.—W dzień pr.irona. —.90

J e sk e ' C h o iń sk i T. Błyskawice. Powieść historyczna z cza-
' sów rewolu yi francuskiej. 1.o0

.K r a s z e w s k i  K. Humoreski. 1 —
...jc iń s k i T ,  W  m r .k a  łi zloteco pała u ezyli BazIIYa Tcora-

nit Tragedya z dziejów BizaiMum X wieku. 2.50
O str o w sifi N ałię^z S ta n . Zarzewie. Powieść historyczna

z czasów Księstwa Warszawskiego. 1 50
B .  Dziecj.}; ' r o  wieść. l.Ht)

R a b sk a  Z. Zań im ś-. ia t ła  pogasną. 1.60
R e y m o n t W . S t . Chłopi. Pr wieść współczesna: i. Jesień.

II. Zima. DJ. Wiosna. IV. Lato. Cena każegu tomu 1.50
w ozd. oprawie 1 ;.)0

ito d r ie w ic a ń w n a  HI. Byli i będą. I'owicść z niedawnej
przeszłości. 1.50

— D cuajtis .  Ponieść współczesna uwieńczona na k<ntsu sic
, Kuryora Warsz*tyskiego- . Wydanio 3 cict j ‘ 1.—

— Ilrawda. Powieść. 4\vdanio 11-gic.
— Klejnot. Powieść. W ydanie  III-, ie. 1.—
— I\v-iat lot su. Powieść. Wydań o Ill-cie. 1 —
— Ilupiocie. Nowelo. Wydanie ]I-gio poprawione 1 —
— Straszny Dziadunio. Powieść. Wydanio iY-te. —.60

S ie n k ie w ic z  H. Dwie łąki. 1.50
S ie r o s z e w s k i  W. Małżeństwo. By ' albo nie być. Tułacze. 1.80 
U r b a n o w sk a  Z. Wszechmocni. K artka wycięia z kromki

miasta powiatowego. W ydacie IY-ie, 2 temy 2.—
UTarnków) a  J. Wśrud Skógów Szwecji i Fiordó,w Norwegii.

Z 75 rysunkami 1.50
W ey sr^ n h o ft J. Dni polityczne. Scrya II (r. 1905-— 1906).

W: ogniu. J . —
t H y s p i a ń s k i ^ S t s n .  Skałka. Dramat w 3-ch aktach. 1.—

—  W ese le ."* Dramat w 3-ch aktach. Wydanie IY-te. 1 6 )
k la b o jco n a  M. U i-Jf.nic-. Powieść. 1.20
Z a p o lsk a  G. 0  rzent się nie mówi. Powieść współczesna. 1.80

-r- Sezonowa miłość. Powieść współczesna. Wydanie H-gio. 1.50
— Wodzitoj Powieść. Wydanie I l -g ie . . ) ]„-,o

Z b ie r z c h o w s k i K.  ̂ Literat.  Powieść. 1.20
— Malarze, ł^owicść. J.2D

Z d z ie c h o w s k l K. Przemiany. P< wieść . 2 tomy. o.—
Ż m ije w sk a  E. Dola. Powieść;.., Z przediu. E. Gi zeszkuwej. l.do

C E R A T Ę
do obicia m eb li i do pokrywania s to łó w ,

S e r w e t y
shodnik i, p ią to  i in. w najlepszym gatunku pc 

lcca w ollr/yuiim wyborze

K. Sepłer i S-ka 10 39-35

K r c s z c z a t ik  itr  4 0 .

* n n f M
129 H -

K S I Ą Ż K A  P A R M O I
Wszystkim osobom, pragnącym odzyskać siły młodzieńcze i ener­

gię, polecamy przeczytać naszą książkę > E lek try o zn o ó ó — Ż ycie« , 
obłeiości 96 stronic, napisanej nadzwyczaj jasno i przystępnie. Książka 
ta doda otuchy w sze lk im  osobom clióryin i pragnącym pozbyć sfę swych 
dolegliwości. K s h ik a  ta  nietylko wskaże skutcczi.a dcogę do pozbycia 
się słab ści i zapewnienia sobie szczęśliwej przyszłości, ale wyjaśni za­
razom, jak  za pomocą najprostszego stosowania elektryczności wicln 
bardzo ludzi pozbyło się swych cierpień.

Książkę » E le k ti- /c z n o ó ó —Ż y c ie / poślemy każdemu, kto na- 
dcślc nam poniżej dołączony kupon oraz wyraźnie wskaże swó.i adres.

Kto nio jest zadowolony ze stanu swego zdrowia, niechaj natych­
miast skorzysta z naszej propozycyi.

Wszystkich, kiórzj życzą sobie osobiście ohznajmić s,ę z naszą 
metodą, upraszamy o przybycie do biura ,JUVENATOR“, P e te r - .-  
burg,' M ojka 4 2 , Od: 8 ,  gdzie lekarz chętnie udzieli im szczegó­
łowych wiadomości o naszej metodzie, i zależnie od rodzaju choroby prto- 
pisze odnośny sposób clektryracyi, a  w,ęc; frankonizacyę, galwanizticyę lub I ' ' "  
faradizacyę według przepisów olektro-terapii,  wskazanyrłt przez najzna-J 
komitszych elektro-terapi-utew, jak  Eilenburga, Ergb, Lewandowskiego,] 
Benedikta i innych.
Jak  wiadomo,ci zna 
komici lekarze za­
lecają stonować e- 
Icktro-lcrapię na 
reumatyzm, choro­
by nerwowe, nie­
moc płciową, ne- 
wralgie, bóle w 
krzyżu, osłabienie, 
bMĆ głowy, cier, ie- 
m a  żołądkowe i in. 
Przyjęcia codzien­
nie od “o— l i od 
3—6, wc święta od 
11- 1.

Bilet na utrzymanie Książki za darmo.
Proszę wysłać książkę ?E le k tr y c z n o ś ć — 

Ż yciec ,
Biuro iuvcnator, Petertburg, Mojka 42. Oddz 8,

Adres szczegółowy........................................................

Imię, imię ojca i nazwisko
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PRZEGLĄD NARODOWY
M I E S I Ę C Z N I K

p o u w tę c o n y  z a g a d n l* n !o m  ż y c ia  n a r o d o w e g o  w  z a k r e s ie  p o ­
lity c z n y m , n a u k o w y m ,s p o łe c z n y m ,l i t e r a c k im  i a r ty s ty c z n y m .

Zygmunta halickiego.
W y c h o d z i w  drugiej poiowie k a k i o g o  m i e s i ą c a  w  o b j ę t o ś c i

8 arkuszy d iuku .

Z PRZESYŁKĄ rOCZTOWĄ: 
rocznie . . . .  . rb. 10.—
półrocznie . . .  „ 5 —
kwarta ln ie  . . „ 2.50

P i - Ł c d n l a t a  w y n o s i :
W WARSZAWIE, 

r o c z n i e  . . . .  r b .  8 . - -  
p ó ł r o c z n i e  . ., „ 4 .—
k w a r t a l n i e  . . „ 2. -

w GALICYI rocznie koron 2(1—
Za o d n o s z e n i e  do domu 15 kop. kwartalnie.

C e n a  n u m e r u  p e j e d y ń c z e g . o  I r b .
A d re s R edakcyi: W ARSZAW A, Sm olna JO m. 1 0 , trl t  fon 3*2 15

Agepcyi Rtdakcyjnej:
LWÓW, Towarzystwo Wydawnicze, Ziniorowicza 11— 15.

S K Ł A S Y  GŁÓWNE: w  Administracji P r z e g l ą d u  N a r o d o ­
w e g o  Szpitalna 14, teUf. 2 5 -5 1  ( k a n t o r  „ ( J losu Warszawskie­
g o " ) 'w  W arszawie, w  T o w a rzys tw ie  W ydawniczem  Zimorowicza- 
J l —  T5 we Lw o w ie ,: i w księgarni St. Olczaka, Mikołajewska 2 
W Oprócz lęgo, przedpłatę im P r z e g l ą d  M a r o d o -
S f  przyjmują wszystkie księg rnie.

d w u t y g o d n i k  r e l i g i j n o - s p o ł e c z n y  dl a k r ó l i k ó w  P ^ i e c k i c h  i n t e l i g e n t n y c h .
„ D l o s  Ifa fto S a c k ś ”  n u  c l i am kl t r  wybi tn ie  dyd,ikłyczno- 

apoPigełyczny. podając czyte lnikom w 3>ifcó:> po;mlarnv a zara ­
zem g t u n t o w n y  w ykład podstawowych prawd chrystyanizm u, a 
jednocześnie broniąc nauki katolickiej od za rzu tów  i napaści jej 
wrogów wszelkich kierunków i wszelkich odcieni.

, ,G £ o s  K a ł o i i c i t c i ”  lóżni się swoim uk ładem  i typem  
od innych pism już  i s tn ie jących i pożytecznie pracujących na  
niwie polskiej.

„ u ł o s  K a t o l i c k i ”  podaje czytelnikom in fo rm ac je  i w ia ­
domości o życiu  Kościoła i ruchu katolickim na święcie.

„ G ł c s  K a t o l i c k i ”  ze szczególniejszą s tarannością  pro ­
wadzi dział bibliograficzny piśmiennic twa katolickiego.

„ G l o s  K a t o l i c k i ” , budząc w narodzie świadomość ka­
tolicką i podejmując  się pracy u  podstaw przez szerzenie wiedzy 
i zasad chrześcijańskich,  stoi jednocześnie  n a  straży opinii kato­
lickiej.

WARUNKI PRENUMERATY:
Rocznie z przesyłką . . . . 4 rb. 12652'-zm.
Półrocznie „ . . 2 rb.

Zagranicą  (tyiko roezni t ) kor. 12, rnr. l(),fr.  13, dolarów 2 cent.  5C.
Numery próbne naszego pisma na żądanie wysyłamy.

W yda wca  i Redaktor  X .  K a z i m i e r z  S t a w i ń s k i
A dres Redakcyi i A d m in istra c yi: Kijów, ul. Kościelna Nr. 4. Telofon Nr. 2531.

W j d  r n i e  d r u g i e

M t e c M m
pochwalony i zali eony przez Ojca Świętego P I U S A  X  

przelożyr z włoskiego K s .  F r a n c i s z e k  A l b i n  S y m o n
A r c y b i s k u p .

StełacJa s iq  z  p ię c iu  c z ę ó c i i
O jc iec  ó w . ze wszystkich knte-I dhi mriłych dzhitck. cena k. 3.

II dla dzieci gotujących się do 
l-ej spo w b d d  tkatichizm 
krótki), cena kop. 10.

III (katechizm większy) dladzie- 
ci gotujących .-ię do 1-ej ko­
munii i defo.-łycn, rena  k. 20.

IV Nauka o święiach Pana J e ­
zusa. Matki Bożej i św. Pań- 
- i cli, c c a  kOr. I".

V Hlstorya Religii, cena k 10.

chizmów, jakie znał pudczas swego dusz­
pasterstwa przed papiestwom w y b r a ł  
te n  k a te c h iz m , ja k o  n a jo d p o ­
w ie d n ie j s z y , uzupełnił własnerui u- 
wagami i polecił wydać w watykań­
skiej drukarni,  uakszująe jeduoczośiiie 
duchowieństwu włoskiemu używać go 
w nauczaniu religii.

Nakładem księgarni „ P o ia k a -K a to lik a "  w W arszawie, Krakowskie-Przed* 
mieście N- 64. Nabyć można w księgarni , Polaka Katolika-  Krakowskie-Przed 
mieście Nr. 64. Całość w oprawie k 50, bez oprawy k. 40, w aetkach 2(H 'rahafu.

w

Jedyny w Królestwie Polskiem wielki organ postępowy i demokratyczny
p.)święcony polityce, spraw, m sooiocznym, ekonomicznym, oraz l i t e r a t u r z e  

i s z t u c e .  Wychodzi dwa razy dziennie z licznymi dodatkami. 
„N ow a G a z e ta - , prócz zasadniczej treści, obejmuj t następujące i odatki: 

dodatek codz en I f Y o ^ o ł o  U ^ n r f l r ł t i i ł 4* Poświęcony sprawom
ny p. n. n a l l U l U W u  h uidl-iwo okcu .niicznym.

Dwa tygodniowe dmłiil.lti: t |  9 i  * A g tg Ą  ■ •w n  i P - y f i l b n 44 i impulaśio 
liieracko-ail.ystyczny p. u. ' R  ^ > !L l lu 8  a l L l I  ta  i 0 4 l U I \ u  nan'-. p. u.

iSl. „Nauka i życie“ . IV Dodatek powieściowy
ukmdu i siązKuwcgo, zawicrająry Wybór lmjlo 'szycli powieści, oraz ai tyHiłv i k- - 
re-p ndci.ev>i prowi- cyoi:al: e, |/ (Tnhl PmiKinPUfin9lnQł> <-aii ść sKia- 
siaio zamiis:. w dodatku p. n *• „Lullu l i  I WII ujf JllulllO ■ ą,i jj,, la 
pismo, kióie tak iro icią ja 1-o tez obj. prz '\vyż. wszysi. in, pisma wych. w Warszawie. 

„N ow a L a zeta "  i o ifflS.izeza w różnych dziaia łi 3 powieści.
„N ow a G azoia"  je-L w zakresie spraw polityczny. It i spolm znyrh or­

ganem iinjakiualmcj-zyin \V zakri-sio li ie rafli'y, s a n k i  i nauki jest j  dynem 
pismem codziemiem, w |o ln i  uwzględ. wszystkie przejawy w tych dziedzina li.

„ iło w a  G az b  “ ofiaruje swym proumm-wat; rum, jako premium za 
drobną dopłatą .W ieik i A tla s  K r ó le s tw a  P o is k ic y o - .

Redaktor naczelny S T . A. K5WIPNER. 
Reduktor litęracki J. LORENTOWICZ.

PREELDERATA WYriOSIa m iej s c o tr a ' rocznie rb. 9.' półrocztiio 4.50 
kwaiialnie rb. 2.25, miesięczcie kop. 75. a nadto 10 k«p. miesięczni" za odno­
szenie; na p ro w in cy i:  i ocznie rb. 11, półrocznie rb. 5.50, kwartalnie rb. 
2.75, miesięcznic 95; (w Lodzi z o-lNuSzcnicu! do domów miesięcznic rb. 1; z a  

g r a n ic ą :  za markami miesięcznie rb 1.60.

Główna Adminis t racya  i Kantor :  W arszawa, ul.
Telefon Nr. 82.76.—Nadto filie.

Szpitalna N**. 10
zm.—126ol

|  JEDYNY NA CAŁĄ POLSKĘ
|  tygodaik iłlustrow any, poświęcony 
#  teatrów*, muzyce i sztukom plastycznym

h n Scena i Sztuka’
w ychodzi w  W arszaw ie pod red. )gn. Chabielsklego, 

p rzy  współudziale najw ybitniejszych sił literackich. 
C E N A  P R E N U M E R A T Y  W Y N O S I :

W

W
m

w Warszawie 
JRf (z odnoszeniem'

R oczn ie ...........................  rb. 6 -
Półroczn ie ............................„ 3 •—

m  Kwartalnie . . . .  „ 1 75

(f$ 12650—zm Numer pojodyńczy 15 kop.

|  Administracya „ S C E N Y  i S Z T U K I-
O K '  Na prowincyi i zagranicą zamawiać można przez księgarnio. * 9 9

w Królestwie, Cesarstwie 
i Zagranicą:

R o c z n i e ...........................rb. 7 40
Półrocznie. . . .  „ 3  — 70
Kwartalnie . . . .  „ 1 9o

m i

w

KAUCYbNOWANE
B i u r o N a 11 c z y c i e 1 s k i c |

I .  RościszewsKiej i
W arszaw a, Chmielna 25. ;

Piekomeiidujc: nauczycieli, nauczyciel-1 
ki wyższego, średniego wykształcenia;- 
polki wychowawczynie freblanlu, bony 
cudzoziemki, ocbiouiarhi, osoby do to­
warzystwa i zarządu Francuski, tticm- 
si, sprowadza wprost z zagranicy. Św ia­

dectwa sprawdzano. lgR70T0

JA R O S ŁA W S K IE i KOSTROMSKIE
S P fółna

G . S O K O Ł O W A
KRESZCZATtK Nr 5* .

Otrzymano w w ie ik i*  wyborze roz 
maile |dófon. 1 icliznę sie lo^ą, poń­
czochy, ekariciki . prześcieradła, go- 
to\\ą b eliznę lmj-ką, towary baweł- 
niauc i wiele imiyrli przedmiotów. 
Ceny zawt-ze st- ło i  niż- e od uszyst- 
kich w Kijowie, o ozem pros ę się 
osobiście przekonać. l3t50-2

P racow n ia  S u k ien  D a m sk i  cli

ML R o e h a o k i e j
P R O R E T N A  N p  2 8

wykonuje zamówienia podług najnowszych żurnali. 
[s ię  iekcyi kroju i szycia.

m .  5
P rzy  p r a c o w n i udziela

Lfukarnią Polska ▼ Kljowls, olica Ww^bzykowska (Prom na ; 9) róg PrszfcfćtsWhj.


